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Rozszalała kobieta zarąbała teścia, męża i 
troje dzieci, poczem sodartnęla sobie gardio. 


W przededniu Święta 10-lecia Niepodległej Polski. - Maniu pre- 
mjerem Rumunji. - Wielka katastrofa kolejowa pod Stanisławowem. 


Wykwintne pokoje do śniadań i restauracia poleca F-a „Zakopane" Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24, 


| WŁOSKIE SREBRNE TRĄBKI DLA PUL- 
KÓW POLSKICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9. listopada. (st) Komitet 
włoski dla uczczenia 10-lecia niepodle- 
głości Polski ofiarował 18 trąbek sre- 
brnych dla pułków polskieh, formowa- 
nych we Włoszech podczas wielkiej woj- 
ny. Ofiarowane trąbki wystawiono w jed- 
nem z okien sklepowych na Krak. Przed- 
mieściu, gdzie stoi postawiona warta ho- 


GRATULACJE WARSZAWY DLA £30- 
VERA. 

Warszawa, 9. listopada. (st) Z okazji 
wyboru Hoovera prezydent m. Warszawy 
inż. Słomiński wysłał wczoraj w imieniu 
ludności stolicy telegram gratulaeyjny. 

——o 
ZMIANA DYREKTORA PAŃSTW. URZĘ- 
DU EMIGRACYJNEGO. 


Pofon ud le orespondenta.| 


Warszawa, 9. listopada. (st) Jak się 


dowiaduje ag. „Press* dyrektor państwo- | norowa 
wego urzędu emigracyjnego p. Stanisław eb 
Gawroński złożył na ręce min, Jurkiewi- KAE OSZE EUROPEJSKIE POROZUMIENIE WĘ. 
cza podanie o dymisję, która została przy- GLOWE A POLSKA. 

UV Vnfonem od naszedn korespondenta.) 


jęta Stanowisko to obejmie z dniem 1. 
Ki p. anA A a naczelnik wy- g É NET Ar ROWIE Warszawa, 9. listopada. (st) 7. stycznia 
działu prezydjalnego min. pracy, b. wi- RINA wia VV | | zbiera się w Genewie komisja ekspertów 
cedyrektor tego urzędu. i wyłoniona przez komitet ekonomiczny 
3 Ligi Narodów w sprawie zorganizowania 
europejskiego porozumienia węglowego. 
ŚWIATOWEJ MARKI Należy zauważyć: że obrady te mają dla 
Polski wielkie znaczenie, gdyż porozumie- 
nie węglowe, -o ile dojdzie do skutku, 
usunie konkureneję między Polską a An- 
giją na europejskim rynku zbytu. 

ż o 
MŁODZIEŻ ŻYDOWSKA W WARSZAWIE. 
Ku czci 10-lecia Polski niepodległej. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 9. listopada. (st) Dziś mło- 
dzież żydowska uczciła 10-lecie niepodległo- 
ści Polski wielkim pochodem demonstra- 
cyjnym. Kilkadziesiąt tysięcy młodzieży, 

korporanci, uczniowie itd. wyruszyli z pb 
Żelaznej Bramy pochodem na grób Niezna- 
nego Żołnierza, gdzie złożyli wieniec, a na- 
stępnie udali się pod zamek celem oddania 
hołdu Prezydentowi i Jego Małżoncg, po- 
i czem pochód skierował się ku Belwederowi 

| dla oddania hołdu Marsz. Pilsudskiemu. 


Pue E A 
Każdy powinien zostac 
członkiem L. Q. P. P. 


P. DEVEY ODWIENZT MOSKWĘ. 
(Telefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa, 9. listopada. (st) Ag. 
„Press“ dowiaduje się, że doradca finan- 
sowy amerykański p. Devey wyjeżdża w 
nadchodzący wtorek wraz z rodziną do 
Moskwy. Pobyt ich w Moskwie potrwa 
cztery dni. Wycieczka ma eharakter pry- 
walny. P. Devey interesuje się stosunka- 
mi rosyjskimi i już oddawna planuje od- 
wiedzenie stolicy Rosji. 

—— 
PRZYŚPIESZENIE LINJI KOLEJ. 
BYDGOSZCZ-GDYNIA. 


Í oE a t EE ETE] 


Warszawa, 9. listopada. (st) Min. e 
munikacji przyśpieszyło tempo budowy 
linji kolejowej Bydgoszez Gdynia, która 
stanowić będzie skrócenie drogi w prze- 
wozie węgla śląskiego do pertu w Gdyni. 
Przystosowanie nowej linji będzie ukoń- 
czone w r. 1930. Nowa linja ma długości 
450 km., posiadać będzie odnogę Herby- 
Inowrocław (która będzie ukończona w r. 
1931). 
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OŚWIADCZENIE POSŁÓW NIEMIECKICH, UKRAIŃSKICH I BIAŁORUSKICH O BOJKOCIE URO- 


CZYSTOŚCI 


11. LISTOPADA. — FIASKO 10-LETNIEJ POLITYKI WOBEC MNIEJSZOŚCI NARODO- 


WYCH. — TRZEBA DZIAŁAĆ ENERGICZNIE I MĄDRZE, BY NAPRAWIĆ ZŁO. 


Lwów, 10 listopada. 

Fakt, że posłowie i senatorowie nie- 
mieccy, ukraińscy i białoruscy po- 
stanowili zbojkolować uroczystości 
jutrzejsze, nie jest ani niespodzian- 
ką, ani zbyt dojmująca przykrością. 
Z uwagi na poziom kulturalny i do- 
tychczasowe wyslępy niektórych z 
tych „suwerenów”, stało się nawet 
lepiej. Większa jest pewność, że pod 
niosłych chwli nie zamącą karcze- 
mne burdy i prowokacje. Jednak 
niezależnie od powyższych momen- 
tów — wypada określić krok tych 
posłów, jako symptom, dający dość 
dużo do myślenia. 

Olo należy uprzylomnić sobie, 
że po 10 latach niepodłegłości na- 
szej, reprezentanci wielkiego odła- 
mu łudności nie chcą być nawet 
świadkami rocznicy, klóra nie ma 
w sobie nic politycznego, mie dra- 
Żniącego, lecz jest aktem charakte- 
ru ogólno - państwowego. Dziesięć 
lat nie wystarczyło, aby ci ludzie 
przestali nienawidzieć państwo i 
nauczyli się najelementarniejszej 
lojalności. Stanowisko takie zajmu- 
ją nie jednostki, ale grupy cale, — 
podkreślające przytem, że uchwała 
ich zapadla jednomyślnie. 

Co to znaczy? Znaczy to, że w 
dziedzinie problemu mniejszości na 
rodowych pozostajemy daleko w iy- 
le poza innemi zagadnieniami. Inne 
rozwiązaliśmy zupełnie lub bodaj 
w głównych zarysach; to jest nadal 
otwarte. 

Można rozmaicie się pocieszać. 
Można uważać, że ci posłowie, boj- 
kotujący święto państwowe, nie re- 
prezentują ludności, która jest lo- 
jalna i pragnie zgody, lecz jedynie 
doktrynę własną, wychodowaną w 
niezdrowych zaułkach polityki. To 
jesl możliwe, ale oslalecznie tych 
posłów ludność wybrała, a jak dlu 
go uważamy parlament za emana- 
cję ogólnych nastrojów, tak długo 
nie wolno wyniku wyborów spro- 
wadzać do „zbałamucenia* ludno- 
ści. Albo wszystkie grupy sejmowe 
są fałszywym obrazem kraju, albo 
żadna. 

Dlalego mimo pokus, by demon- 
strację  poselską  zbagalelizować, 
trzeba ją ocemić poważnie, trzeba 
Przyjąć, że ci, którzy ją podjęli, 
mają do tego legitymację. Postąpili 
tak, jak sobie tego życzą ich moco- 
dawcy. Niemcy dal: wprost do zro- 
zumienia, że bardziej ich boli „krzy 
wda Niemiec i wspomnienie po- 
gromu cesarsiwa, niż cieszy równo- 
czesne zmarlwychwsianic Polski. 
To zapewnienie, złożone przez oby- 
walcli polskich, należy sobie do- 
bvze zapamiętać. A dla Ukraińców 
i Białorusinów jest oczywiście zmar 
twychwstanie Polskt faktem bole- 
snym; w innych siowach opowiadał 
nam już o tem poseł Lewicki w swej 
deklaracji sejmowej. 

Nam chodzi w tej chwili o to, by 
ze slanowiska tych trzech grup na- 
rodowościowych w Sejmie wyciąg- 
nąć odpowiednie wnioski, aby go nie 
zlekceważyć, jak się u nas często 
robi ze zjawiskami niewygodnemi. 
Ostatnie doświadczenie powinno po 
zostać nie bez wpływu na naszą 
politykę narodowościową. 

Okazuje się bowiem, że była ona 
zła, bezskuteczna. Dziesiąta roczni- 


zl 
w 


C — 2 R PDF BE a a LL LOLLLO ZZ LZ) z: OR — ODRZE. >.>ALŚ LL Z ŻA O Z 


jać trzeba następnych lat sześć, w 
kiórych nasza polityka narodowo- 
ściowa stała pod znakiem jąlrze- 
mia nar. demokracji. Pozostaje okres 
od przewrotu majowego, zbyt — 
wiemy o tem — krótki, aby napra- 
wić wszystkie zaniedbania i błędy. 
Dlatego rząd dzisiejszy nie po- 
nosi odpowiedzialności za ujemne 
wyniki polityki narodowościowej 
w Polsee. Wszelka mądrość, wszel- 
ka energja, aby cos stworzyć, musi 
działać w czasie. Natomiast czegoś 
innego uczy nas incydent sejmowy: 
że działać trzeba. Że na odrobienie 
czeka olbrzymi, niemal ugorem le- 
żący dział pracy państwowej. 
RDZ 


ca zastaje część obywateli w tym 
samym stanie negacji duchowej 
wobec państwa, jaki cechował po- 
czątki. Na zewnątrz zmieniło się 
wiele. Na kresach panuje spokój, 
ale wypada spytać, czy spokój ten 
nie jest jedynie wymuszony, czy 
warunkiem lego fizycznego pokoju 
nie jest siła fizyczna państwa. 
Stwierdzając to fiasko, uznaje- 
my jego powody. Wiemy, że z 10-u 
lat ostatnich odjąć trzeba dwa pierw 
sze, które pracowały przeciw pań- 
stwu. Ani kampanja polsko - ruska, | 
ani przejście wojsk bolszewickich 
przez kresy wschodnie nie służyły | 
sprawie wychowania obywatelskie- 
go naszych mniejszości. A także od- | 


Litwa proponu'e rokowania 
O WYMIANĘ TOWARÓW Z POLSKĄ. 
ileletonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 9 listopada. (st) Jaksię Wasz korespondent dowiaduje, 
rząd litewski wyraził gotowość przesłania rządowi polskiemu pro- 
pozycji odbycia bliskich rokowań o wymianę handlową między Pol- 
ską a Litwą. Propozycja ta ma niebawem nadejść do Warszawy. 


m ma = 
Tajemniczy pożar na Kremlu. 
DYGNITARZ SOWIECKI ZAGROŻONY OGNIEM. 

Moskwa, 9. listopada. (Tel. G. P) | się kilka pokoi. W jednym z nich noco- 
Przed kilku dniami nad ranem w je- | wał wysoki dygnitarz sowiecki, którego 
dnym z gmachów na Kremlu wybuchł | nazwisko trzymane jest w tajemnicy. 
pożar. Trwał on przeszlo godzinę, jednak | Wogóle o pożarze dzienniki moskiew- 
siraży pożarnej nie wzywano. Spaliło skie nie podały ani słowa. 


Maniu premierem Rumunji. 


JUTRO BĘDZIE ZNANY SKŁAD GABINETU. 


Bnkazeszt, 9. listopada. (Tel. G. P.) | wewn., Vaida Voevod sprawy zagr., 
Titulescu przyjęty zoslał dziś przez | Michalache rolnictwo, Popovici skarb, 
Radę regencyjną na audjencji, po- | Junian sprawiedliwość, Madghearu 
czem oświadczył dziennikarzom, iz | min. handlu, Mironescu oświata, Go- 


niworzenie rządu narodowego okazało 
się niemożliwe, wohec czego złożył na 
ręce regencji swoją misię. 


| stacesu zdrowie, prof. Raducano pra- 
Rada regencyjna poleciła Maniu | 


ca oraz Kmgojano podsekretarz stanu 
w prez. Rady min. i Gafenca podseky. 
w min. spraw zagr. 

Po opnszczenin przez Manin pała- 
cu regencji, tłumy ludności zgotowały 
mu owacje. 


stworzyć rząd i do jntra przedłożyć 
listę nowych ministrów. Prawdopodo- 
bnie skład gabinetu będzie 
JĄCY: 


następu- 


Manin premjer i min.' spraw 


Przesilenie w Francii-- robotą 


niemiecka! 


GERMANOFILE INSPIROWALI WNIOSEK DEP. WONTIGNY. 
Paryż, 9. listopada. (Tel. G. P.) W ko- , sek na kongresie partji w Angers w poro 
łach parlamentarnych stwierdzają, ź zumieniu z grupą znanych gezmanofi. 
posel radykalno-soc. Montigny, kióry | léw ı że wobec tego cały manewr spro- 


wywołał przesilenie i ustąpienie gabi- | wadzą się do inspiracji niemieckiej. 
nelu Poincarego, postawił swój wnio- 
EU a 


G nr ; 6 E EP Ra 
Spadek 60 miljonów dolzrów 
ODZIEDZICZĄ W POLSCE KREWNI EMIGRANTA, 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 9. listopada. (st.) Przed 
kilkudziesięciu laty mieszkał w Uniejo- 
wie pow. tureckim Eiaig Blitzenxtein, 
który wyemigrował do Ameryki. W sta- 
nie Texas założył przedsiębiorstwo plam 
lacyjno-handlowe i dorobił się wielkieya 
majątku. Zajęty „byznesem'* zapomniał | 

| 


są w posiadaniu 60 miljonów dolarów, 
przekazanych przez zmarłego do dyspc- 
zwnii rodziny. 


o rodzinie. W czasie wojny zmarł, zo: 
stawiwszy cały majątek bez dziedzi- 
ctwa. Dopiero obecnie dowiedzeli się 
krewni Blilzensteina z prasy o spadku. 
Adwokaci amer. powiadomili krewnyehn 
Blitzensteina, że władze amerykańskie 


Lątiajcie 
trancuskig 
bibułki cygaretowe. 


UDEKOROWANIE P. PREMIERA 

WIELKĄ WSTĘGĄ LEGJI HON. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 9. listopada. (ab) W 
Prezydjum Rady Min. odbyła się dziś 
uroczystość "wręczenia Premjerowj 
Bartlowi wielkiej wstęgi Lepji honos 
owej, Aktu dokonał ambasador fran- 
suski La Roche. Wieczorem p. Pre- 
mjer uczestniczył w obiedzie, jaki 
wydał na jego cześć ambasador La 
Roche. 


—)— 
KONFERENCJE P. PREMJERA 
BARTLA. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 9. listopada. (ab) Pan 
Premier Bartel przyjęty był dzisiaj 
przez Prezydenta Rzplitej na półtora: 
godzinnej konferencji. Pozatem pan 
Premjer odbył konferencję z min. 
spraw wewn. i min. sprawiedliwości. 

——0— 
REZOLUCJE „WYZWOLENIA“, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 9. listopada. (ab) Na 
ujeź.yi dorocznym „Wyzwolenia“ w 
Lublinie przyjęto uchwały, które od- 
d0oszą się krytycznie do całokszłałtu 
działaśności obecnego rządu i ustalają 
linje postępowania w naradach nad 
b..cżetem. 

— 
EKSCESY W POZNANIU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 9. listopada (ab.) Dziś 
nadeszła wieczorem z Poznania wiado- 
mość o awanturach i ekscesach, któ- 
rych ofiarą padły sklepy żydowskie w 
Poznaniu. Tłum kierowany przez nie- 
wyśledzonych podżegaczy, korzystając 
z akcji popierania produkcji krajowej, 
zdemolował kilka sklepów żyd. w Po- 
znaniu. Władze przybywszy na miej- 
sce, nie zastały już sprawców. 

= FZ 
OBLANY ROZTOPIONEM ŻELAZEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 9. listopada. (st) W jednej 
z mniejszych łódzkich fabryk metalo- 
wych jeden z robotników przez nie- 
ostrożność wylał wiadro z roztopio- 
nem żelazem na robotnika Janiszew- 
skiego. Ciężko poparzonego odwieziono 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. 


D= 
NADESŁANE 


i || 
towar, niskie ceny, do- 


[UI : i godne warunki splaty, 


najkorzystniej we firmie 


Andrzej Kuźmiński, 


Lwów, plac MARJ G I 9. 
fu wylotu ul. Rutowskiego) Tel 42-53 


damskie, męskie i dzie- 
cinne, miastowe i po- 
dróżne, pierwszorzędne 
wykonanie, doborowy 


«ttingera „hH OSA” 
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usawa pewnis i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzislinę śluzu, spra- 
wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia 


antena (r. M. Ettingera wa Lwowie, 
Go nabycia WA WSZYSKKIGH ajiGdaGh. 
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Losów I-szej klasy Państwowej Loterji Klasowej w naiwięks ym i słynnym z szczęścia Kan orze w kraju 


„NADZIEJA Lwów, Sykstuska 6. 


Główna wygrana 750.000 złotych. %% 


Ponadto wygrane po Zł. 400.000 350.000, 150 000, 100.000 80000, 75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 35.000 25.000, 
20.000, 15.000, 10.000, 5.000 i t. d. i t. d 


C'ągnienie już 15 i 16 b. m.! ©": wygrać! 


Lo erja Państwowa przynosi tysiącom ludzi rokrocznie bogactwo i dobrobyt. Nasza kolektura słynie na całą Polskę 
z swego nadzwyczajnego wp.ost iw: Ne zamów enja wysyłamy natychmiast oryginalne losy, załączając nasz blankiet 
. O. na bezpłatną pezei Da catra, 


Ceny losów: 1/4 zi 10— 1/2 zt. "A 1/1 zł 40—. Zamów Nuk AM dz'ś! 


W tem miejscu wyciąć i wypełnione przesłać nam w w liście 
Karta zamowień Po. 


Do Kolektury „NADZIEJA, Lwów, Sykstuska 6. 
Niniej.zem zamawiam do Lej klasy: 


.... .. losów całych po zł. 40.— 
+.....  ,„ połówek po ,, 20.— 
s.....  „  Ćwiartek po „ 10.— 


Należytość zł . . .uiszczę blankietem PKO, o nadesłanie którego wraz 
z losami 1- -szej klasy uprzejmie proszę 


Szałka Daszyńskiego, że uważali za rzecz 
odpowiednią wogóle nie brać udziału w ` 
uroczystem posiedzeniu. 'Nb. wiadomość 
o absentowaniu się posłów niem. w uro- 
czystościach 10-lecia pojawiła się na kil. 
ka godzin wcześniej w berlińskiej „Ger- 
manji, zanim zawiadomione zostały o 
tem władze sejmowe. To wskazuje, że 
posunięciami posłów niemieckich kieruje 
złośliwa aija +8 ręka Berlina. 


ETNA NISZGZY SZEREG MIEJSCO- | 
WOŚCI. 

Całanja, 9. listopada. (Tel. G. P.) | 
Obecny wybuch Etny jest najsilniej- 
szym ze wszystkich od r. 1900. Kata- 
strofa zagraża żyznym okolicom. Wła | 
dze zarządziły ewakuację  Nunciato. 
Miejscowość Caramba wydaje się być | 
skazana na zagładę. Los Ciacre i Ri- 
poste wzbudza poważne obawy. Akcja | 
rałunkowa usiłuje skierować potok la- | 
wy do morza. i 


Imię i nazwisko 
Dokładny ndres . 


P. CIECHANOWSKIEGO. 

Nowy Jork, 9 listopada. (Tel. G. 
P.) Zawody konne o puhar posła 
Ciechanowskiego były wielkiem 
wydarzeniem dnia. Amerykanie wy 
slawili 15 jeżźdźców, zawodników 
polskich było 3. Zwycięstwo przy- 
padło w udziale drużynie amery- 
kańskiej, której też poseł Ciecha- 
nowski osobiście wręczył puhar 
Drużyna polska wzbudziła ogólny 
podziw znakomiią formą 

= 

NIESŁYCHANIE BESTJALSKI NAPAD. 


| Z. 


uroczystości 10-łecia Niepodległości Polski. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 9. listopada. (ab.) Stolica | sprawiedliwości wydało polecenie, aby | zorganizowały obchody. Związek pra- 
przeżywa od dzisiaj nastroje uroczysto. zarządy wszystkich więzień w Polsce ” | cowników więziennych wydaje księgę 
Zbliżające się dwa dni sobota inic- | gkazji obchodu 10-lecia niepodległości. | jubilenszową więziennictwa polskiego. 
dziela poświęcone 10-letniej rocznicy 
odzyskania niepodległości, przeżywa 


Warszawa niezwykle żywo i ruchliwic. Sza bia Bonapariego dia Warszawa, 9. listopada. (Tel. G. P.) 


Zaczął się tłumny zjazd do Warszaw;. W osadzie Jogiszówiki wkroczyli do mie- 


Uroczyslości zainaugurowała młodzież Marsz. Piflsudskiego szkania kierownika poczty Chromika czte 


KTK. ej Pas KA rej zamaskowani bandyci. Żamę Chromika 
E przydusili poduszkami, zabrali 4.500 zło- 


Pile jemu. — Młodzież żydowska. k j ! i 

R och wyrazy SŁ obu du Warszawa, 9. listopada. (ab) Marsz. | Anioła. W przeszło godzinnej rozmo- | tych. a ponadto niemogąc ofierze ścią- 

stojnikom, spotkała się z serdecznem | Fił:udski przyjął dzis w Belwederze | wie Marsz. Piłsudski podejmował de- | gnąć złotego pierścionka odcięli jej pałec. 
A gen. Maurina, specjalnie delegowane- | legata w nastroju bardzo serdøcznym. | Prócz tego wyrwali złote zęby matce 


3 iu 


PERECA) | AMERYKANIE W WYGRALI PUHAR 
| 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


przyjęciem. 3 A 
go przez rząd francuski z okazji 10-le- Chromikowej. 
Warszawa, 9. listopada (Tel G. P. | wyraził Marsz. Piłsudskiemu swoją NA PIERSI MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. ZAŻEGNANIE ZATARGU W BIELSKU. 
Koimtet stołeczny obchodu 10-lecia nie | wielką radość z zaszczytnej misji, po- nam | sezam Wr aznn= Warszawa, 9. listopada. iTel. G. P.) 


podległości urządził uroczystą akade- 
m.ję pod przewodnictwem min. Miedziń- 
skiego. 


czern wręczył w imienin armji fran- p Warizi g: Listopada, (ab) Z okazji Przedstawiciele pracodawców w Bielsku 
cnskiej dla Marszałka szablę honoro- | święta narodowego przypadającego w | į Bialej zaproponowali przyznanie 5 proc. 
wą, broŭ historyczną z czasów konsn- 

iatu francuskiego. Szabla ta była 

przeznaczona przez Bonapartego dla 

ofice1a, który się odznaczy wyjątko- 

wem  bohałerstwem na poln walki. | 


dniu 11. listopāda król włoski Emannel podwyżki płac, podniesienie stawki mini- 
IH. nadał Marsz, Piłsudskiemu wielką | malnej o 15 proc. Przedstawiciele Zwią- 


wstęgę orderu Savoy. Jest to najwyższe | zka metalowców propozycję przyjęli. 
odznaczenie wojskowe Italji. 


PLAC SASKI — PLACEM JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO. 
Warszawa, 9. listopada. (Tel. G. P.) 
Rada miejska Warszawy uchwaliła na 


| 
AKADĘMJA W STOLICY. cia Odrodzenia Polski. Gen. Maurin | NAJWYŻSZE ODZNACZENIE WŁOCH aż y= =; 
| 


| =) 


zwę placu Saskiego zmienić na plac J, Pozatcro otrzymał Marsz. Ik r RĘKA BERLINA... f aana aa 

Piłsudskiego. słałnetkę z porcelany serwskiej, WY- | (Telefonem od naszego korespondenta.) FL. O 

UDZIAŁ WIĘZIENNICFWA POLSKIE- nbrażającą „odwagę wojskową”. Jest Warszawa, 9. stycznia. (ab) Posłowie - TEWRUGIM: ży 
GO W OBCHODZIĘ NAR. to kopja wspaniałego dzieła Michała | ukraińscy. i białoruscy zawiadomili Mar- | 


Warszawa, M. listopada. (ab) Min 
RESET e EM |" 


Kino COLOSSEUM (Jawn [air [WOŚ - Pas:2 He: manów) 


Dziś w sohotę wielka inauguracyjna premiera. 
Potężne arcydzieło największej wytwórni amerykańskiej „Paramount“ pt. 


LUDZIE PODZIEMNI 


W gł. roli George Bancroft zw. amerykańskim JANNINGSI-M. — Wspaniała wystawa. — Niesłychane sensacyjne sceny. — 
Życie amerykańskich milionerów —  Uzypełnia bardzo wesola komedja z cyklu „Mała Banda“ pt. „STRACHY NĄ LA- 
CHY". — ilustruje doborowy zespół symfoniczny. 
Caty gmach teatru gruntownie odnowiony i wspaniałe udekorowany. — Ceny miejsc od 50 groszy do Zł. 1.50. — Początek 
sansów o godz. 3-ciej 


LWÓW, PL. MARJACKI 11." 


Str 4 


Ry a z ZZ PAZ ZZON A 
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US towar dohonzć zbrodni U ezasi 


WSTRĘTNE WYSTĘPKI ŻYŁY. 
NA SUMIENIU, — 


Lwów, 10 lislopada. 
(—) Przed sądem przysięgłych 
odpowiadał wczoraj pod zarzuiem 


twie i na wczorajszej rozprawie całko 

wicie wyparł się, mimo iż został przez 

poszkodowaną stanowczo rozpoznany. 
Na wniosek obrońcy Trybunał u- 


aAUAŁLIA FURANNA z dnia ii. 


4 
4 


e grzybobrania. 


: — ZBOCZONY GERONTOFIL MA SZEREG PODOBNYCH GARGR 
NAPRZÓD SIĘ PRZYZNAŁ, POTEM ZAPRZECZYŁ. — PSYCHJATRZY ZBADAJĄ 
STAN UMYSŁOWY OSKARŻONEGO. | 


Nr. 6623 


lisiupäua 1U40, 


Ar USZEK 


Skazanie mordercy 
Obregona. 


r pea a «uda > Wiedeń, 9. listopada. (Tel. G. P) 
 Mrybunałowi J przówodniczył radca | Dzienniki donoszą z Meksyku, że w 
; procesie przeciwko mordercy prezy- 


Zgóralski, oskarżał prok. Bizup, bronił 


abrodni  usiłowanego zgwałcenia i 
: 4 GE Ę RAE m > ce s ona TForalowi zapad?! wy- 
starszej kobiety 21-letni parobczak chwalił madńać, oskarżoneno badaniu adw. dr. Halpern. denta onee i ka a. 
Semko Żyła z Krowicy lasowej | KOFEINA WNN a | o Saway go na saig A 
sk A jc» ALS 3 s Zakonnica, współoskarżona w tym 
j. *. Oskarżony przed- Poi a ie, ska? tala na 20 lat 
. RA $ = procesie, skazana zostala Ra a 
stawia typ skończonego degenerata oicare ponownie u steru a A 


i psychopaty, co jest uzewnętrznio- 
ne w całej jego postaci, a szczegól- 
nie w budowie głowy. Podobna 
zbrodnię popełnił już 27 stycznia 
1927 r. Zniewolił on wówczas 36- 
lelnią mężatkę i został zasądzony 
na półtora roku ciężkiego więzie- 
nia. Okazuje się, że oskarżony cier- 
pi na chorobę, ujawniająca się w' 
skłonności do starszych kobiet 
(tzw. gerontofilja). 


Paryż, 9. listopada. (Tel. G. P.) Pra- 
sa sitwierdza niemożność utworzenia ga 
binstu przez członków kartelu i przewi- 
duje, że Foincare zostanie powołany do 
utworzenia nowego rządu. 

Paryż, 9. listopada. (Tel. G. P.) Poin 


Po odbyciu kary za gwałt na osobie 
36-łetniej Katarzyny Trojnar w dniu 4. 
września br. w lesie spotkał on zbiera- 
jącą grzyby BO0-letnią Emuilję Złomkie- 
wicz z Krowicy lasowej. Zapytał ją czy 
wolno zbierać grzyby, a zanim kobieta 
zdążyła odpowiedzieć, chwycił ją za 
szyję, rzucił na ziemię, zdar? z niej chu- 
stkę, którą przewiązał jej oczy. Następ- 
nie wykręcił prawą rękę i zatkał jej m- 
sła, poczem usiłował dokonać na niej 
gwałtu. Krzyk ofiary jednak zwabił je- 
dących w pobliżu Melanję Szairańską i 
Marię Cichocką, na których widok Żyła 
zbiegł. 

Zaatakowana doniosła o zajściu po- 
licji i na podstawie podanego rysopisu 
Zyłę aresztowano. Przyznał się on do 
swego czynu, tłumacząc się swoim ałai 
nem chorobkewvm. Natomiast w śledz- 


Warszawa, 9. listopada. (st.) Dziś w 
Min. spraw wojsk. odbyło się uroczyste 
wręczemia legji honsrowej kilku genera- 
łom i oficerom polskim. Dekoracji doke 
na! gen. Manrin, któremu towarzyszy: 
szef misji wojskowej franc. gen. Denain. 
Odznaczeni zostali krzyżem komam.dor- 
skim z gwiazdą legji honorowej II. kl. 
zen. Konarzewski, Romer, Rydz-Śmigły 


TLL oraaa ZA 0. KAEPŃ 
Każuy powinien zostać 
wana Ł D. ` P, 


Cieta OAZĘ nistha 
Moraczewskiego 


NA WYSTAPIENIE P. MARKA W „ROBOTNIKU“. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 9 listopada. (ab) P. | mogę równać się z lakim bohate- 
rem, który w latach 1904, 1905 prze- 


min. Moraczewski wystosował do | 

redakcji „Przedświiu* pismo tej | chowywał we własnem mieszkaniu 

ireści: | w samym Krakowie parę brownin- 
„Zapytywany z różnych stron | gów i jak sam twierdził, nie bał 

czy zamierzam odpowiedzieć na | się ani irochę. A zresztą jego list 


otwarty uprzytomnił mi, że lata 
biegną, że stoję coraz bliżej grobu, 
a tymczasem nieprawości moje ro- 
sną, rosną, a więc wszedłem w sie- 
bie. Obudziłem w sobie rodzaj skru 
chy i postanowilem nawrócić do 
cnót chrześcijańskich, oczywiście 
zreformowanych stosownie do punk 
tu myślenia nowoczesnych ludzi. 


list otwarty p. dra Marka oświad- 
czam, że niemam tego zamiaru. 
Formalnie zwolni! mmie od tego 
obowiązku sam p. mecenas, skoro 
nie reagował na bardzo ciężkie za- 
rzuty, jakie mu przed rokiem w li- 
ście otwartym do Rady naczelnej 
PPS. czyniłem. Prawda, nie dolę- 
czyłem do nich obelg, ale inne po- 


wody skłoniły mnie nie tylko do | „Kto na ciebie obelgami, ja na nie- 
wstrzemięźliwości, ale i do pewne- | go czekoladą — kończy p. Mora- 
go aktu, że tak powiem skruchy. | czewski — marka „Optima“ jest 
Nie mogę walczyć z panem mece- | najlepsza!” 


Ostatni passus ma na myśli p. 
Marka, który jest podobno udzia- 
łowcem wymienionej fabryki czeko 
lady List ten, pełen złośliwości, jest 
odpowiedzią na wystąpienie posła 
Marka na lamach „Robotnika“, o- 
głoszone kilka dni temu. 


nasem, obsypie mnie gradem wy- 
razów nieparlamentarnych, a ja go 
nawet skarżyć mie mogę do sądu. | 
Wszak jako poseł jest nietykalny. | 

| 


Niechbym ja choć palec na niego 
mnie jak 
nie 


a ząamknąłby 
A 


skrzywił, 


amen w pacierzu. zresztą 


rządu. 


Generałowie polscy odzna- 
czeni Legją honorową 


DEKOROWANIA NOKONAŁ GENERAŁ 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


ED EE 


Złodziej przebił 
gościa weselnego. 

| Lwów, 10 listopada. 

. (—) Onegdaj w szkole rolniczej 
| w Zagrobeli obok Tarnopola, od- 
bywała się zabawa, na która przy- 
| szedł znany złodziej Bronisław 
Gryszyn. W pewnej chwili Gry- 
| szyn wraz z bratem swym Wlady- 


care przyjął w zasadzie misję ntworze- 
nia gabinetu i zwołał wszystkich mini- 
strów z ostatniego swego gabinelu, z wy 
jątkiem Herriota. Narada trwała do go 
dziny 18.45, poczem została odroczona 
do jutra. 


siawem wywolali awanturę, w cza- 
sie której Bronisław Gryszyn prze- 
bił nożem w brzuch 18-letniego Jó- 
zefa Filipowa, który odwieziony do 
szpitala zmarł.  Zabójcę oraz jego 


MAURIN. 


i S$kierski, krzyżem komandorskim HI. 
kl. gen. Zarzycki ż Kutrzeba, krzyżein 
kawalerskim rotm. Bracławski. Gen. 
boczem podziękował mu w imieniu od- 


znaczonych wicemin. gen. Konarzew- | brata Władysława aresztowano. 
BEL. 
P i 


ści nie mógł ulowadnć „alihi 


gdyż został schwytany na gorącym uczynku 
PAN PESCHES BYSTREMU ROZPOZNANIU SWEGO PRZEŚCIERADŁA ZA- 
WDZIĘCZA ODZYSKANIE SKRADZIONYCH RZECZY. 
dło. Nie straciwszy przytomności wyciął- 
gnal rewolwer i pod grożbą strzału zmu- 
sił złodzieja do pozostawienia rzeczy, po- 
czem oddał go w ręce posierunkowego. 
Wobec schwytania go „in flagranti”, 
Kościuk na wczorajszej rozprawie przed 
sędzią Szulisławskiim nie usiłował nawet 
zaprzeczać j został zaszdzony na 5 mie. 
sięcy ciężkiego więzienia. Oskarżał prok. 
Ogonowski, bronił adw. dr. Sz. Weiss. 


Lwów, 10. listopada. ; 
|—) Widocznego pecha miał zawodo- | 
wy złodziej Emil Kościuk. Oto 15. paź- | 
dziernika włamał on się do mieszkania u- 
rzędnika Leona Peschesa, przy ul. Kościel | 
nej, gdzie skradł garderobę wartości 1500 | 
zł W chwiłi gdy Kościuk wraz z łupem | 
zamierzał opuścić tę realność właśnie | 
nadszedł poszkodowany i rozpoznał, że | 
tłumok był owinięty w jego' prześciera- | 


Samobójstwo w hotelu Saskim 


CHEMIK Z BORYSŁAWIA RZUCIŁ SIĘ Z I-GO PIĘTRA NA BRUK. 
Lwów, 10 I istopada. stu wyjaśniającego motywy Toz- 
(—) Wczoraj przedpołudniem | paczliwego kroku. Policja wdrożyła 
zawezwano Pogotowie ratunkowe | dochodzenia. 
do Hotelu Saskiego przy ul. Bato- 
rego, gdzie jeden z gości w zamia- 
rze samobójczym skoczył z II p. na 
bruk. Przybyłe Pogotowie rat. za- 
stało leżącego na bruku kamien- 
nym 35-letniego Jana Helmana, 
chemika z Borysławia. Po udziele- 
niu pierwszej pomocy odwieziono 
go w stanie bardzo groźnym do 
szpitala. Desperat doznał wstrząsu 
mózgu i ciężkich kontuzji na ca- 
łem ciele. 
W pokoju desperata, który przed- 
, wczoraj wieczorem przyjechał do 
| Lwowa, nie znaleziono żadnego li- 


Łobuzerski zamach. 
Lwów, 10. listopada. 
(—) Wczoraj około godz. 11 w nocy 


dwu młokosów  urządziło „zamach“ na 


ratusz Iwowski. Z tyłu ratusza wybili 8 
szyb w parterze, poczem zbiegli. Po pół- 


nocy jednego z młokosów liczącego 14 lat 


aresztowano. Dalsze dochodzenia w toku. 
mej ——— 


W wielką Uroczystość 10-lecia wskrzeszenia Państwa Polskiego 


KINO „,LEW* zniża ceny wstzpu (prócz lóż) nə Zł 1— i ZŁ 1:50 


Wyświetiany będzie w sobotę i w niedzielę po raz 
ostani jeden z najpiękniejszych filmów polskich p. t.: 


„DZIKUSKA: 


w główny h rolach: MARJA 
MALICKA i ZBYSZKO SAWAN. 


Nr. 8679 


„GAZETA PORANNA" z dnia 11. listopada 1928. 


Mandziukowa zamordowała siekierą teścia, męża i dwoj 


Stanisławów, 9 listopada. 
Korespondent Wasz poinformo- 

wał już pokrótce w wczorajszej 
„Gazecie Porannej* jej Czylelni- 
ków o straszliwej zbrodni, która 
wydarzyła się przedwczoraj we 
wsi Delejowie (woj. stanisławow- 
skie), w odległości 26 km. od Stani- 
sławowa. Zbrodnia ta będąc nie- 
bywałym poprostu wypadkiem 

mordu masowego, 


któremu podobnych wiele noluje 


wspólczesna kryminalistyka, wstrza 
snęła do głębi ludnością i w Slani- 
sławowie jest w lej chwili popro- 
stu na ustlach wszystkich. Wybitni 
policyści kryminologawie, 


kiórych 


| 


w Delejowie. 


nie brak pośród tutejszego sądownic ' 


twa oraz w komendzie okr. P. P., 
stwierdzają z całą stanowczością, 
że zarówno co do liczby ofiar, jak 
też co do okoliczności, wśród któ- 
rych został mord w Delejowie speł- 
niony, da się on porównać jedynie 
z wypadkami mordów masowych, 


które wydarzyły się w ostalnich 
czasach kilkakrotnie w Niem- 
czech 

Chcąc poiniormować dokładnie 


Czyleln:ków „Gazely Porannej* o 
przebiegu i podlożu ohydnego mor- 
du, koresporrdent Wasz udał się 
samochodem na miejsce zbrodni, 
tj. do Dełejowa. Droga biegnie 


4 


ŻE: i 


4 


przez puste pola. Samochód mknie 
szybko. Wreszcie ukazują się pier- 
wsze strzechy chat Delejowa, wsi 
typowej dla całej sianislawow- 
szczyzny. 

Odrazu widać, że we wsi zdarzyło 
się coś niezwykłego. Spotykamy grup- 
ki ludności chłopów i bab miejsco- 
wych, szeptających coś z ponuremi 
minami. Samochód nasz zatrzymuje 
się wreszcie przed jedną z chat. Licz- 
ny tłum zebrany przed nią świadczy, 
że tu właśnie popełniona została stra- 
szliwa zbrodnia. Posterunki P. P. na 
widok legitymacji dziennikarskiej u- 
przejmie usuwają się nam z drogi, 
prosząc jednak, abyśmy niczego ra 


ia kolejowa 
M sł AWOWEM,. 


ZDERZENIE SIĘ DWU POCIĄGÓW OSOBOWYCH WSKUTEK NIEUWAGI DYŻURNEGO RUCHU. 
DWA WAGONY ZDRUZGOTANE, TRZY WYKOLEJONE. — OKOŁO 40 OSÓB RANNYCH, Ź TEGO 


Stanisławów, 9 lislopada. 

W piątek we wczesnych godzi- 
nach rannych obiegła miasto nasze 
pogłoska o strasznej katastrofie ko- 
lejowej, klóra miała się wydarzyć 
na linji Chryplin — Stanisławów 
ub. nocy. Mówiono o trupach i wie- 
lu rannych. Wspólpracownik 
Wasz udał się samochodem na 
miejsce wypadku i zebrał następu- 
jace szczegóły: 

Oto pociag osobowy nr. 1312, 
przybywający z Czortkowa do Sta- 
nisławowa regularnie o 1.15 w no- 
cy, w piątek 9 bm. uległ 20-minu- 
towemu opóźnieniu i musiał się za- 
trzymać przed semaforem wjazdo- 
wym na stacji Stanisławów. W ja- 
kiś czas później dyżurny ruchu, 29- 
letni Wlad. Michoń zapomniał, 
względnie przeoczył, że ów pociąg 
sloi na przestrzeni : przed sygna- 
łem wjazdowym zezwolił e wjazd 
pociągu następnego nr. 3 > pz 
wającego z Kołomyji E Stanisła- 
wowa o godz. 1.26. 

W porze tej panował silna mgła. 
Maszynista pociągu kołomyjskiego, za- 
uważywszy tylne światła na pociągu 
czortkowskim, zwolnił bieg pociągu 
i temn tylko zawdzęiczać należy, że 
katastrofa nie przybrała jeszcze więk- 
szych rozmiarów. 

Nastąpiło zderzenie, > 
skutkiem czego uległy zdrazgotaniu 
dwa wagony pociąga nr. 1312, czę 


CZTERY CIĘŻKO 


(Telefonem od naszego koresponderia). 


do nabycia w kioskach, trafirach oraz w admi- 
nistracji Jednodniówki (Lwów, Zimorowicza 15.) 


ściowo maszyna, i trzy wagony się 
wykolsiiy, co yociagnęło za sobą kon- 
tuzjowanie wielu podróżnych. 

Na pierwszą wiadomość o wypadku 
przybył na miejsce naczelnik stacji 
kolejowej wraz ze swym zastępcą. 
Wszczęto energiczną akcję rztuuko- 
wą lak, że po kilkunastu minutach 
zmobilizowany już był pociąg ratun- 
kowy z czterema lekarzami i naczel- 
nikier+ sanitarnym Dyr. kolejowej 
drem Opolskim na ezele. - 

iozpoczęlo równocześnie pracę nad 
mprzątnięciem zatoru kolejowego., Część 
rannych opatrzono na miejscu., część 
przewieziono peciągiem ratunkowym do 
Słanisiawowa. 

Qaólna iins * wynosi 

około 40 osób, 
r tego cztereda podreżarych zostalo cięż 
ko rannych, a lo Józef Bal z Zubkowie 
pow. Zaleszczyki, Michał Peszak z Ko- 
pów pow. Przemyśl, Józeł Spicimzn 
Lwów, Kloparowska 28 i Zofja Rogow- 
ska Mihobrze pow. Rzeszów. Tych 
czworo pzasażeró:w ołwieziono do sapi- 
tala nówsz. w Stanisławowie, A obsady 
pociągów rannwch ost $ konidwutorów. 
Lista ofiar Iżej rannych: 


=a 


1) Janina Makrzewska, Stanisławów, 
2) Izydor Zarwanitzer, Stanisławów, 3) 
Stanisław Buczkowski, Lwów, Bogdanów- 
ka, 4) Jan Drzak, Strzeladycze, pow. Ja- 
rosław, 5) Tomasz Sioryk, Michobrze, 
pow Rzeszów, 6) Jan Kratt, Stanisławów, 
7, Honora Bretschneider, Demianów, 8) 
Jonas Misner, Lwów, Kołłątaja 26., 9) 


Franciszek Zakrzewski, Jeniów, pow. 
ERorszczów, 10) Mozes Tanger, Kołomyja, 
il) Adolf Teodorowicz, Monasterzyska, 
12; Jakób Krumholz, Stanisławów, 13) 
Antoni Warzecha, Rokietnica, pow. Ja- 
rosław, 14) Abraham Kleiter, Brody, 15) 
Salo Fischel, Niżniów, 16) Jan Gruszczyń- 
ski, Lwów, Nowy Świat 26, 17) Anna 
Pich, Rokitnica, pow. Jarosław, 18) Sala 
Hahn, Stanisławów, 19) Jerzy Szostek, 
szereg. 49. p. p. Kołomyja, 20) Teodor 
Funwein, szereg. 49. p. p. Kołomyja, 21) 
Dymitr Kolba, Stanisławów, 22) Adolf 
Feil, Lwów, Bernsteina 9., 23) Rachmiel 
Horowitz, Stanisławów, 24) Michał Bere- 
zowski, Slanisławów, urzędnik pocztowy, 
25) Rozalja Nowaczek, Michobrze, pow. 
Rzeszów, 26) Gedali Glazer, Stanisławów, 
27, Efroim Gottesfełd, Czortków, 28) Sla- 
nisławów, 29) Jakób Gołdschmid, Tłuste, 
30 Edmnvd Horwat, Tłuste, 31) Feliks 
Ringielbach Słanisiawów, 32) Rom. Szczer 
hanowski, urzednik kol. Stanisławów, 33) 


Michał Zakrzewski, kierownik pociągu 
Stanisiawów i 34) Aniela Porandowska, 
Peczyniżyn 


Wszystkie te osohy odniosły cięższe 
i Iżejsze kontuzje, wiele z nich doznało 
wstrząsu nerwowego i mózgowego. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy przez leka- 
rzy kolejowych, ranni pozamiejscowi wy- 
ruszyli w dalszą drogę, zaś pochodzący 
ze Stanisławowa udali się do swoich do- 


| mów. 


ka ku nczezenii: 1 


—— 


e dzieci 
trzeciemu wycięła język, poczem poderżnęła sobie gardło. 
Trupa teścia powiesiła, dla upozorowania samobójstwa. 


(Telefonem od naszego specjalnie wysłanego korespondenta). 


miejscu mordu nie poruszyli tak, by 
komisja sądowo-lekarska z Halicza 
zastała wszystko w niezmienionym 
stanie. 


Przerażający widok. 


Wchodzimy do chaty i minąwszy 
niewielką sionkę, która dzieli ją na 
dwie połowy, wstępujemy do izby 
mieszkalnej. Mimo zahartowania ner- 
wów w służbie sprawozdawczej, sty- 
kającej nas tak często niestety ze 
zbrodnią, przyznać musimy, że dozna 
liśmy poprostu 

straszliwego wstrzaśnienia. 

Niska, ciemnawa izba jest poprostu za- 
lana krwią. Całe strumienie rozlane są 
obficie na podłodze na ławkach, ua łóż- 
kach, których stoi w izbie trzy, a wielkie 
krwawe bryzgi obluzgały również ściany 
izby do wysokości mniejwięcej półtora 
metra. W wielu miejscach widać również 
na ścianach odbicie dłoni zakrwawio. 
nych, co robi poprostu niesamowite wra- 
że 


Kłębowisko trupów. 


Ale ten prawdziwy krwawy potop jest 
poprostu niczem wobec innego straszli- 
wego widoku, który rzuca się odrazu w 
oczy. Oto izba jest dosłownie zawa- 
lona trupami... Zdaje się, że szalał 
tu jakiś demon zniszczenia, że jakaś han- 
da szaleńców zhiegłych z zakładu ohłą- 
kanych dopuściła się potwornego czynu, 
w którego rzeczywistość wprost trudno 
uwierzyć. 

Postępujemy kilka kroków naprzód. 
Rzuca się nam odrazu w oczy trup wła- 
ściejela chaty Michała Mańdzinka, leżący 
na ławie na wznak z rekami opuszczone- 
mi. Twarz siua, oczy martwe powłeczone 
hielmem śmierci, wytrzeszczone straszłi. 
wie, oraz zsiniały język, ukazujący się z 
pomiędzy zęhów świadczyłyby, że Mań- 
dziuk skomał z powodu nduszenia. Ale oto 
na głowie widnieją dwie głchokie rany 
cięte, zadane — zdaje się siekierą — z ja- 
kas szaloną siłą. 

Rozglądamy się dalej: Na jednem z łó- 
żok leży trup 32.letn. Iwana Mańdziuka, 
również szalonemi cięciami siekiery za- 
mieniony 

w jeduą krwawą masę. 

Niedaleko na uUrugiem łóżku, pół osu- 
nięta na podłogę leży martwa młoda ko- 
hieta. Jest to Anna Mańdziuk, żona Iwa- 
na, lat 30. Straszliwy skurcz twarzy 
świadczy, , że przed skonaniem przeszła 
poprostu piekielne męki. Oprócz liczuych 
ran twarzy, głowy i całego ciała, zieje 
straszliwa rana w szyji, poprostu przecię- 
tej w ten sposób, w jaki rzeźnicy przeci- 
nają gardła bydłu. Cała fala krwi wylała 


DAFONY LWOWA 
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Cena 50 groszy. 
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się z tej potwornej rany i zalała suknie 
trupa, przelewając się ohydnemi skrzepłe. 
mł już strumieniami krwi na podłogę. 
Opodał leży 
skrwawiony nóż, 

którym — jak się okazało następnie z 
pierwszych kroków śledztwa pierwiastko- 
wego — zmarła zadała sobie tę straszliwą 
samobójczą ranę. 

W kącie izby leżą dwa jeszcze trupy 
—- rzecz straszna powiedzieć — 

trnpy dziecięce, 

Michała, lat 6 i Wasyła, lat 5. I tutaj za- 
dano rany poprostn potworne, a narzę. 
dzien: mordu także jak i poprzednio była 
niewątpliwie siekiera. Ciosy zadawane z 
siraszliwą silą wyrządziły spustoszenia, 
które zaiste trudno opisać. Z rozrąka- 
nych czaszek wydobywa się mózg, a stę- 
żałe twarzyczki dziecięce zdają się ska- 
rżyć Bogn i ludziom na bestjalstwo, klóre 
stało się powodem ich przedwczesnej 
śmierci, 

Zimny pot oblewa nasze czoła, a 
jakaś krwawa mgła przesłania oczy. 
Silne mdłości ściskają nas za gardło, 
gdyż ckliwa woń krwi krzepnącej 
pnzepełnia całą izbę. Cofamy się szyb- 
ko i przeszedłszy przez sionkę, znaj- 
dujemy się w izbie po drugiej stronie 
domu, gdzie pod opieką jednej z są- 
siadek widzimy jeszcze jedną ofiarę 
mordu. Jest to trzyletnia dziewczynka 
Marja, najmłodsza córka młodych 
Mańdziuków, której zbrodnicza matka 
w przystępie szała morderczego, bo — 


jak okazało śledztwo — właśnie mło- 
da Mańdziukowa jest sprawczynią 
potwornej zbrodni — przed popełnie- 


niem samobójstwa możem wycięła ję- 
zyk. Straszliwie okaleczone dziecko 
wije się w okropnych bolach, a prowi- 
zoryczny opatrunek nie jest w stanie 
powstrzymać upływu krwi, która kto 
wie, czy nie wywoła również zgonu 
ofiary mordu. 

Zdrętwiali ze zgrozy opuszczamy 
chatę i staramy się dowiedzieć, co 
było powodem zbrodni i jaki był jej 
przebieg. Mańdziukowie utrzymywali 
luźne stosunki z sąsiadami, nie cie- 
sząc się ich sympatją, gdyż byli znani 
ze skłonności do kłótni Ludność De- 
lejowa jest tak zdeprymowana zbro- 
dnią, że niechetnie tylko udziela wy- 
jaśnień. Ostatecznie jednak dowiadu- 
jemy się, co następuje: 

W rodzinie Mańdziuków oddawna 
istniały silne tarcia na tle majątko- 
wem, zwłaszcza między młodą Mań- 
dziukową a jej teściem, który nie 
chciał wypuścić steru gospodarstwa 
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z rąk. Na tem tle przychodziło często 
do kłótni, a nawet bójek, przyczem 
młody Mańdziuk, człowiek słaby, nie 
umiał stać się rozjemcą, lecz stawał 
raz po tej, to po owej stronie, nara- 
żając się na niechęć zarówno starego 


choć krzepkiego jeszcze ojca, jak 
i żony. 
Tragicznej nocy kłótnia przeszła 


widocznie w bójkę. Rozszalała Mań- 


dziukowa, kobieła zdrowa i bardzo 
silna, chwyciła siekierę i prawdopo» 
dobnie rzuciła się na teścia, któremu 
zadała dwie ciężkie rany w głową. 
Zapewne mąż jej stanął w obronie 
ojca. Szalejąca morderczyni, upojona 
wonią krwi, rzuciła się wówczaz na 
męża i kilku uderzeniami siekierą go 
zamordowała 


Morderczyni wiesza rannego teścia. 


Ten drugi z kolei mord prawdo- 
podobnie naprowadził ją na myśl 
ukrycia swej roli w ten sposób, że 
zapragnęła upozorować bójkę śmier 
telną między teściem a mężem i 
wtedy to prawdopodobnie wy- 
włokła starego a ciężko rannego 
Mańdziuka i 

powiesiła go w sionce, 


gdyż sąsiedzi rano wchodząc do 
chaty Mańdziuków natknęli na 
zwłoki starego, wiszące w sionce 
tak, że początkowo przypuszczano, 
iż ma się do czynienia z samobój- 
stwem, aż dopiero później wykryte 
na głowie rany dowiodły, że prze- 
cież zaszedl tu wypadek mordu. 


Zamordowanie dzieci i samobójstwo. 


Teraz Mańdziukowa widocznie 
załamała się nerwowo i wtedy po- 
stanowiła popełnić samobójstwo. 
Nie ulega kwestji, że w momencie 
owym była już zupełnie nieprzy- 
tomna i działala poprostu odru- 
chowo, niejako automatycznie. Ja- 
kiś ślad uczucia macierzyńskiego 
może nakazał jej nie zostawiać ma- 
łoletnich dzieci samych na świecie 
i wtedy to siekierą zamordowała 
dwoje starszych dzieci i rzuciła się 
na najmłodsze trzylelnie, któremu 
nożem wycięła język. 


Tu siła morderczyni dobiegła 
jednak do kresu. Nie zdołała ma- 
leństwa dobić, znalazła jednak je- 
szcze tyle mocy, aby sobie samej 
śmierć zadać. Porwała nóż i jed- 
nem straszłiwem cięciem przecięła 
sobie gardło,  osuwając się potem 
na łóżko, z klórego spadła na zie- 
mię. 

Olo garść inofrmacji, którą zdołali- 
śmy zebrać, a które są w tej chwili je- 
szcze przypnuszczeniami. Za chwilę przy 
być ma komisja sądowo-lekarska z Ha- 
licza, oraz reprezentanci władz bezpie- 


z materj łów krajowych 
i angielskich po nader 
przystępnych cenach — 
wykonu emy we włas- 
nej pracowui. Przyjmu- 
jemy również zamuwie- 
nia z materjałów po- 
w.erzonych. 


CH. STADLER 
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czeństwa ze Stanisławowa. Drobiazgo- 
we śledztwo wykaże, czy przypuszcze- 
nia powyższe odpowiadają rzeczywista 
ści. Jedno nie ulega kwestji, że nie stary 
Mańdziuk był sprawcą mordu, ale wła- 
śnie jego zynowa. 

Straszłiwe połączenie mężcbójstwa, 
dzieciobójstwa i mordu na teściu jest 
czemś, czego niewątpliwie dotąd rocz- 
niki naszej kryminalistyki nie zanolo- 
wały. 

O dalszych szczegółach  straszli- 
wej zbrodni, które niewątpliwie uja- 
wni śledztwo, korespondent Wasz nie 
omieszka Czytelników poinformować. 


wm 


ody Kzpilena. 


OFICER LEGIIYMUJE SPOTEANĄ NA DRODZE WIEJSKĄ DZIEWCZYNĘ. — ROMANS NA PĘDZĄCYM 
KONIU. — SĄD WOJSKOWY ORZEZĄ PÓŁ ROKU WIĘZIENIA. — PONOWNA ROZPRAWA. — UWOLNIONY 


Lwów, 10. listopada. 

(—) Niezwykle interesujaca roz- 
prawa toczyła się wczoraj w sądzie 
wejskowym pod przewodnictwem pułk. 
dra Proroka. Rozprawa wczorajsza by- 
ła epilogiem głośnej w swoim czasie, 
wysoce pikantnej historji, której boha- 
terem miał być kap. Walica ze Stryja. 

Wedle aktu oskarżenia na wiosnę 
ub. r. kpt. Walica będąc w stanie 
nieco podchmielonym wzacał do Stry- 
ja konno, prowadząc jednego konia 
luzem. Na drodze około godz. 10 wie- 
czorem spotkał idącą dziewczynę wisj- 
ską, którą zatrzymał i zamierzał ją 


OD ZARZUTU ZBRODNI 


wylegitymować. Ponieważ dziewczy- 
na ta, nazwiskiem Matylda S. nie 
miała przy sobie zadnych dokumen- 
tów, polecił jej iść obok siebie do naj- 
bliższego posterunku. Po kilku minu- 
tach zatrzymał konia, zeskoczył na 
ziemię i posadził swą towarzyszkę na 
kenia, idącego dotąd luzem, poczem 
popędził kłusem. W pewnej chwili 
złapał ją w pół i posadził na swojego 
konia twarzą do siebie i wedle jej 
zeznań, miał ją zniewolić. 

W miesiącach letnich br. odbyła 
się przeciw kapt- Walicy rozprawa 
przed tutejszym sądem wojskowym. 


Ne udało mu się aihi!.. 


ZNANY ZŁODZIEJ STEIN, KTÓRY „POTKNĄŁ SIĘ“, 
SZY RĘCE DO KIESZENI WYWIADOWCY, 


WSADZIW- 
ZNOWU ZGRZESZYŁ. 


— CHCIAŁ DOWIEŚĆ, .ŻE BYŁ W ŁĄŻNI, LECZ ŁAZŻNIĘ BĘDZIE 
MIAŁ... W KAŹNI. 


Lwów, 10 listopada. 

(—) Przed sędzią Łyczkowskim 
stawał wczoraj wielokrolnie już 
karany złodziej kieszonkowy Ed- 
ward Stein, który niedawno dopie- 
ro za usilowaną kradzież na szkodę 
wywiadowcy policji p. Bandrow- 
skiego na pl. Gołuchowskich w cza- 
sie zbiegowiska, zasądzony został 
na 6 miesięcy więzienia. przyczem 
karę ię odroczono mu. Siein w ten 
| sposób wykorzystał odroczenie ka- 
ry, że 10 paźdz. na pl. Teodora we- 
Lash z towarzyszem żoperował kie- 
z Mikołaja Barczyńca, kolejarza 
ze Stryja w chwili, gdy ten przy- 
ka się transakcjom przy stra 
ganach, oraz rozgrywanej partii 


tzw. „trzy karty“. Złodzieje przy- 
bliżyli się do Barczyńca i Stein wy- 
ciągnął mu pugiłares z 60 zł. Po- 
szkodowany udał się natychmiast 
na policję i w albumie policyjnym 
znalazł fotografję Steina, którego z 
calą stanowczością rozpoznał. Are- 


| sztowany Stein usiłował wykazać 


swe alibi twierdząc, że dnia tego 
przez cały dzień był w łaźni. Za- 
cytowani przez niego świadkowie 
Płk a obrony tej nie polwier 
dzili, a po przeprowadzonej roz- 
prawie sędzia zasądził go na 1 mie- 
sige więzienia. 

Oskarżał prok. Ogonowski, bro- 
nil adw. dr. Szymon Weiss, | 


ZNIEW OLE NIA. 


Został on skazany na 6 miesięcy wię- 
zienia. Od wyroku tego wniósł oskar- 
żony odwołanie do Najwyższego sądu, 
który wyrok zniósł, motywując orze- 
czenie swe tem, że jest wykluczone, 
aby człowiek na konia w biegu mógł 
czynu tego dokonać i polecił przepro- 
wadzić ponowną rozprawę. 

Wczoraj zatem odbyła się powtórna 
rozprawa, w czasie której wygłosili 
orzeczenie dwaj znawcy-lekarze, któ- 
rzy drzekli, iż zarzucana oskarżonemu 
zbrodnia w tych warunkach absolut. 
nie nastąpić nie mogła. Fakt deflora- 
cji u p. Matyldy S. znawcy tłumaczą 
tem, że musiała ona nastąpić przy 
wsiadaniu na konia. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
awolnił kpt. Walicę od zarzutu zbrodni 
zgwaicenia, a zasądził go za ogranicze- 
nie osobistej wolności na 4 miesięcy 
twierdzy, przyczem Zastosowano amne- 
stję, mocą której podarowano oskarżo” 
nemu dwa miesiące, a odbycie reszty ka 
ry zawieszono mu na dwa miesiące. 

Oskarżał kpt. dr. Biedkowski, bronił 
adw. dr. R. Aleksandrowicz. 


—0— 
Świrk zraniony przez 
posterunkowego. 


Lwów, 10. listonada. 

(--) Onegdaj w nocy w czasie obławy 
policyjnej w Przemyślu kilku podejrza. 
nych osobników targnęło się czynnie ną 
przodownika Wł. Martyniaka. Znalazłszy 
się w opresji Martyniak użył broni palnej 
i Ickko zranił w szyję Józefa Świrka. Po 
opatrzeniu mu rany aresztowano go, oraz 
brata jego Franciszka į obu osadzono w 
aresztach policyjnych. 

—— ua 
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A Niepodlggłaozi. 


PORANEK STOWARZYSZENIA IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI, — UROCZYSTY OBCHÓD KOŁA T. S. L. IM. B. GOLDMANA. — 

DOM ŻOŁNIERZA, — UDZIAŁ WOJSKA W ŚWIĘCIE NIEPODLEGŁOŚCI. — TEATR WIELKI DLA LWOWSKIEJ ZAŁOGI. — 

APEL STOW. „GWIAZDA“. — WSPÓLNA GRUFA CZŁONKÓW ŻYD. ZRZESZEŃ GOSPODARCZYCH. — UROCZYSTY WTE- 
GZÓR BURSY RĘK. I HANDL., IM. DEKEPTA ZBIÓRKA DLA STOWARZYSZEŃ. 


Lwów, 10. listopada. 


Wydział Stowarzyszenia im. Tadeusza 
Kościuszki ul. Wronowskich l. 4 zawiada- 
mia, ze celem uczczenia 10-lecia Państwa 
FPslskiege urządza dnia ll-go listopada 0 
godz !1-tej przedpołudniem w sali własnej 
Uroczysty Poranek, ma który zaprasza 
wszystkich swych członków. Wstęp wolny. 

* 

Dom żołnierza. Sypią się honie ofiary 
ma żywy pomnik uczczenia we Lwowie 
Swięta Niepodległości, tj. na budowę Domu 
Żolnierza. Ostatnio nadesłał p. Slanisław 
hr. Badeni do Komitetu budowy Domu Zol- 
mierza kwotę 5.000 zł. Ofiarne zawsze spo- 
leczeństwo miasta naszego śpieszy z datka- 
m: na ten tak wzmiosly cel. Ufać należy, 
że wszyscy pośpieszą z ofiarami w miarę 
możności, by stworzyć dzieło godne ucz- 
czenia święta 10-lecia wskrzeszenia Pań- 
siwa Polskiego i godne bohaterskiego 
naszego, grodu kawalera orderu „Virtuti Mi 
litari“. Ofiary przyjmuje Miejska Kasa O 
szczędności. 


x 

Udział wojska w Święcie Niepodleglo- 
ści. Równocześnie z Świętem Niepodległo- 
ści zbiegają się też święta pułkowe: 26 p. 
p. i 5 lwowskiego p. a. p. Program woj- 
skowy uczczenia Święta Niepodległości 
przewiduje: W dniu 10. listopada br.: o 
godz. 7.30 uroczystą mszę żałobną w ko- 
ściele garnizonowym OO. Jezuitów, którą 
urządza 5 lw. pap.; o godz. 9-tej w ko- 
szarach 26 p. p. przy ul. Kleparowskiej 
odsłonięcie pomnika ku czci poległych. o- 
ficerów i szeregowych 26 p. p, odsłonię- 
cie tablicy ku czci poległych oficerów i 
szeregowych 3. kompanji strzeleckiej 26. 
p. p, poświęcenie i otwarcie Ogniska Ofi- 
cerskiego 26. p. p. i rozdanie nagród strze 
leckich oraz sportowych oficerom i sze- 
regcwym 26. p. p.; o godz, 10.30 w Korpn- 
sie Kadetów Nr. 1: msza św. polowa, po- 
czem odsłonięcie popiersia Pierwszego 
Marszałka Polski Józela Piłsudskiego po- 
łączone z oddaniem hołdu Wielkiemu Bu- 
downiczemu Polski i z defiladą; o godz. 
16-tej we wszystkich oddziałach wojsko- 
wych pogadanki okolicznościowe połączo 
ne z śpiewem pieśni narodowych i żŻoł- 
nierskich; o godz. 18-tej capstrzyk or- 
kiestr 19 pp., 26 pp., 40 pp i 14 p. uł. 
przed gmachem Województwa, dekoracja 
wszystkich gmachów wojskowych chorą- 
gwiami o barwach narodowych a okien 
nalepkami iluminacyjnemi, równocześnie 
wystrzały armatnie z Cytadeli i z polanki 
pod kopcem Unji Lubelskiej; o godz. 
20-tej uroczysty apel w 5 lw. p. a. p, a o 
godz. 21-szej uroczysty apel w 26 p. p. 


* 

W dniu 11. listopada br. O godz. 7-mej 
pobudka orkiestr 19 pp., 26 pp., 40 pp. i 
14 p. uł; o godz. 9-tej udział delegacyj 
wojsk. w dziękczynnych nabożeństwach: 
w cerwi św. Jura, w katedrze ormiańskiej, 
w cerkwi prawosławnej, w kościele ewan- 
gelickim i w gminnej synagodze nostępo- 
wej; o godz. 10-tej udział reprezeniacyj 
wojsk. w dziękczynnem nabożeństwie w 
katedrze łać. przed katedrą odda honory 
wojsk. kompanja 25 baonu K.O.P.i 
dwie komp. 40 pp. z orkiestrą 40 pp. w 
katedrze wewnątrz szpaler 2 kompanij 
Korpusu Kadetów Nr. 1; podczas nabożeń 
stwa oddane będą wystrzały armatnie z 
Cytadeli i z polanki pod kopcem Unji Lu- 
belskiejj a po nabożeństwie odbędzie się 
defilada wojska, policji państwowej i 
przysposobienia wojskowego pod pomni- 
kiem Mickiewicza. W defiladzie wezmą u- 
dział: 14 p. uł, szwadron pionierów, 13 
dak., szwadron samochodów panc., Kor- 
pusu Kadetów, baon 25 Korpusu Ochrony 
Pogranicza, 19 pp., 26 pp., 40 pp., 5 Iw. 
pap. i 6 pac.; po defiladzie odbędzie się 
uroczyste odsłonięcie pomnika ku czci po 
ległych oficerów i szeregowych 5 lw. pap. 
w koszarach generała Bema, przy ul. Gró- 
deckiej oraz nadanie 5 lw. pap. Krzyża 
Obrony Lwowa; popołudniu odbędą się w 
oddziałach wojskowych zabawy żotnier- 
skie, festyny i przedstawienia w garnizo- 
nowym teatrze świetlnym. Od godz. 11-tej 
koncertować będzie orkiestra 14 pułku u- 
łanów Jazłowieckich na bałkonie Teatru 
Wielkiego. Podczas koncertu będzie wy- 
głoszona melo-deklamacja na tle orkiestry 
utworu śp. Legjonisty Mączki pt. „Fan- 
' fary 1. Brygady. Wszystkie oddziały woj- 


skowe dokładają od dłuższego czasu usil- 
nych starań, ażeby to wielkie w całej 
Rzeczypospolitej Polskiej święto uczcić i 
podniośle i jak najradośniej. 

Wydział Stow. „Gwiazda* we Lwowie 
wzywa wszystkich Członków Słowarzy- 
szenia do wzięcia gremjalnego udziału w 
niedzielę dnia 11. bm. w uroczystem na- 
bożeństwie dziękczynnem w Bazylice kate 
drałnej o godz. 10-iej rano z powodu ob- 
chodu 10-lecia wskrzeszenia Państwa Pol- 
skiego. Wszyscy uczestnicy zbiorą się Z 
odznakami Stow. w niedzielę 11. bm. o 
godz. 9-tej rano w Stowarzyszeniu przy 
ul. Franciszkańskiej 7, skąd udadzą się 


gremjalnie ze sztandarem na nabożeń- | 


stwo. 


Czionkowie Żydowskich Zrzeszeń Go- 
spodarczych zechcą celem ustawienia się 
w wspólnej grupie zebrać się w niedzielę 
po Nabożeństwie w Templum na Starym 
Rynku. Stamtąd grupa uda się ustawiona 
we czwórki na ul. Halicką celem przyła- 
czenia się do pochodu. 


wa im. Dekerta wspólnie z Tow. b. wy- 
chowanków bursy „Przyszłość“ urządzają 
Uroczysty Wieczór ku uczczeniu 10-lecia 
Odrodzenia Polski, który odbędzie się w 
nicdziełę, dnia 11-go listopada 1928 r. w 
lokalu własnym przy uł. Głowej l. 5. Po- 
czątek o godz. 6.tej 
wolny. 


x 
Polska Bursa rękodzielnicza i haudlo. 


wieczorem. Wstęp 


Miłość i Łzy Szopena 


(Walc pożegnania). Dramat w eikiej miłości geniusza, 
Wiosenna miłość do Marji Wodzińskiej . . . 


Jesienna namiętność do George Sand 


T apa R O 


Sowjet 
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A ollo - Lew. 
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Juź wkrótce 


w procesach karnych. 


NOWA USTAWA KARNA BOLSZEWICKA NOSI WYBITNIE KLA- 
SOWY CHARAKTER I JEST ZNAMIENNA DLA USTROJU CZER- 
WONEJ ROSJI. 


Moskwa, w listopadzie. 
Opracowanie nowej ustawy kar 
nej, zawierającej caly szereg ino- 
wacyj. zosiało obecnie zakończone. 
Ustawa la jest niezmiernie charak- 
lerystyczna dla istoty uslroju bol- 
szewickiego, przewiduje ona m. in. 
catkowite zniesienie instytucji obroń 
ców w procesach karnych. Tylko 
w wyjątkowych wypadkach sąd mo 
że uznać konieczność obrony w da- 


nym procesie, mianując w tym wy- 
| padku obrońcę na własną rękę, bez 
porozumienia się z podsądnym. — 
Natomiast ustawa la w znacznej 
mierze rozszerza zakres zbrodni, 
podlegajacych karze śmierci. Wo- 
góle nadaje ona całemu sądowni- 
ciwu sowjeckiemu wybitnie klaso- 
| wy charakter. Nowa ustawa obo- 
| wiązywać będzie od r. 1929. 


Nasi pszrzę a Nudrczećć Himowa. 


POLSCY AUTOROWIE ZACZYNAJĄ CORAZ BARDZIEJ INTERE- 
SOWAĆ SIĘ FILMEM. 


Warszawa 10. listopada. 

(=) Nasi czołowi pisarze inte- 
resują się coraz bardziej możliwo- 
ściami filmowemi w Polsce. 

Tak więc znakomity pisarz An- 
drzej Strug opracował niedawno 
scenarjusz pl. „Kwiaty! o podłożu 
społecznem i przystępuje do opra- 
cowania scenarjusza fantastyczne- 
go, klórego bohaterem będzie mia- 
sto. Świetny komedjopisarz 
Stefan Kiedrzyński wykończył nie- 
dawno scenarjusz pi: „Ex - czło- 
wiek”. — Józef Relidzyński, autor 


bm FUT $i 


| „Tajemnicy przystanka tramwajo- 

wego“ napisał „Tajemnicę skrzyn- 
ki pocztowej“ do realizacji której 
przystąpiono już przed kilkoma 
dniami. — Leo Belmont ma w tece 
cykl pięciu filmów historycznych, 
poświęconych bolesnemu okresowi 
stuletniej nicwoli polskiej, oraz sce 
narjusz napisany na tle swej powie 
ści kryminalno - filozoficznej pt.: 
„Przypadek, konieczność czy wol- 
na wola“. — Również inni wybit- 
nł pisarze opracowali szereg sce- 
narjuszy. 


BWEKSM OAGFAWUM 


SŁAWNY AKTOR FILMOWY CHCE SPRÓBOWAĆ ŁAURÓW OPE- 
ROWYCH. 


Nowy Jork, w listopadzie. 

(=) Jeden z pajwybiiniejszych 
artystów filmowych, Ramon No- 
varro, klórego znamy z całego sze- 
regu kreacyj w pierwszorzędnych 
filmach, przybędzie po ukończeniu 
zdjęć do obrazu „The Fagan“ z Ho- 
Ilywoodu do Berlina, aby tutaj wy- 
stąpić jako śpiewak operowy. No- 
varro wystąpi najpierw w „Tosce” 
Picciniego. Na dalsze występy go- 


ścinne wybrał sobie Paryż i Wie- 
deń. — Według najnowszego kon- 
traktu z wytwórnią „Metro Gold- 
wyn Mayer“ Nóvarro ma tylko pół 
roku pracować dla filmu, a drugie 
pół roku poświęcać występom ope- 
rowym. W uzupełnieniu tej wiado- 
mości należy dodać, że Ramon No- 
varro posiada bardzo piękny głos, 
doskonale wyszkolony. 

PY. GEE 
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hasło samowystarczalności gospodarczej 
kupując we firmie 


IANOFOT 
LWÓW 3. Maja Nr. 11 a 
Krajowe 


Radjoodbiorniki 


Ceny: 3- lampowy aparat auto- 
dynowy bez wymiany cewek na 
wszystkie fale Cena zł. 190 
4 lampowy aparat ze 
sznurami 

Typ wzmocniony dla 
silnego odbioru gło- 
śnikowego. 


Cena zł. 24 


Cena zł. 285 


Stowarzyszenia, organizacje i korpora- 
cje, biorące udział w pochodzie i defila- 
dzie ku uczczeniu 10-tej rocznicy powsta- 
nia Państwa Polskiego, zbiorą się dnia 11. 
bm. (niedziela) o godz. %11 (wpół dø je- 
denastej) rano z własnymi sztandarami, e- 
wentualnie z orkiestrami w Rynku, gdzie 
ustawiają się w ten sposób, że czoło po- 
chodu staje naprzeciw ulicy Halickiej, 
Organizacje rozpoczynają pochód po 
przejściu wojska i P. W. Defilada pod po- 
mrikiem Mickiewicza. Oddziały rozcho- 
dzą się począwszy od ulicy Jagiellońskiej 
i w lewo i w prawo. Wejście do katedry 
dla publiczności od placu Kapitulnego, 
dla delegacyj, zrzeszeń j sztandarów od 
kaplicy Boimów. Ustawia i kieruje na 
Rynku p. Chomicki. 

x 


TSL. im. B. Goidmana we Lwowie u- 
rządzą uroczysty obchód 10-lecia wskrze- 
szenia Państwa Polskiego w sobotę dnia 10. 
listopada br. o godzinie 5 popołudniu w sali 
gimnastycznej szkoły męsk. im. Sobieskie- 
wo przy ul. Zamarstynowskiej 11. Celem 
trwałego uczczenia dziesięciolecia niepodle* 
głości Państwa uchwalił Wydział Kala 
przeprowadzić akcję wybudowania polskie- 
so domu oświatowego, połączonego z o- 
hronką 1 bursą dla dziatwy i młodzieży 
żydowskiej w IM. dzielnicy miasta Lwowa. 


* 


Prezydjum Kongregacji Kupieckiej 
zwraca się do swoich członków z gorącym 
apelem gremjalnego uczestniczenia w u- 
roczystości 10-letniej rocznicy Niepodle- 
głości, która odbędzie się w niedzielę, t. j. 
dn. 11. bm. Punkt zborny w lokalu Kon- 
gregacji Kupieckiej przy ul. Halickiej 19, 
w niedzielę o godz. 10-tej przed połud. 

* 


Centrala drobnych kupców i handlarzy 
x Polsce prosi o wzięcie udziału w uro- 
czystym pochodzie w niedzielę 11 bm. o 
godz. 10-tcj (po Nabożeństwie w Temp- 
jum) na Starym Rynku od strony Wyso- 
kiego Zamku. Jako jedna wspólna grupą 
pod nazwą: „Żyd. Zrzeszenia Gospodar- 
cze przyłączymy się do ogólnego pochodu. 
Uprasza się o punktualne przybycie na 
miejsce zbiórki. 

xk 

Zarząd Związku oficerów rezerwy Ko- 
ło Lwów, wzywa wszystkich członków do 
wzięcia udziału w niedzielę dnia 11. hm. 
w Uroczystem Nabożeństwie dziękczyn- 
nem w Bazylice Archikatedrałnej o godz. 
10-łej rano z powodu obchodu  10-lecia 
wskrzeszenia Państwa Polskicgo. Wszyscy 
uczestnicy z odznakami zbiorą się w nie- 
dzielę 11. bm. o godz. 9-tej rano w lokalu 
własnym (Hotel Europejski), skąd uda- 
dzą się na Nabożeństwo, po którem wez- 
mą udział w pochodzie Stowarzyszeń i 
Organizacyj społecznych. 

k 

Zarząd Iwowskicgo Oddziała Ligi Mor- 
skiej i Rzecznej Koła Komitetu Floty Na- 
rodowej wzywa wszystkich Członków do 
gremjalnego wzięcia udziału w uroczysto- 
ściach narodowych. Członkowie zgroma- 
dzą się 11. bm, o 11.15 w Rynku obok 
studni od strony wylotu ul. Halickiej, 
skąd wyruszy pochód z banderą L. M. i R. 
na czele pod pomnik Mickiewicza. Pożą- 
danem jest, by jak największa ilość 


„GAZETA PORANNA” z dnia 11. listopada 1928 


Nr. £679 


Str. 8 
Członków stawiła się w przepisanych 
mundurach į z odznakami. 
% 


Inwalidzi, Baczność! W niedzielę 11. 
bm. obchodzi cały naród uroczysty ob- 
chód nieśmie braknąć tych, którzy wpa- 
trzeni w świetlaną postać Wodza krwią 
spajali podwaliny Rz. P., tych, o piersi 
których rozbijały się wraże nawały. Ce- 
lem wzięcia udziału wzywa się wszystkich 
członków, by w niedzielę o godz. 9-tej ra- 
no jawili się w lokalu Koła, Zarząd Wo- 
jewódzki i Powiatowego Koła Związku In- 
walidów Wojennych Rzpltej Polskiej we 
Lwowie. 

* 


Zarząd Kuła lwowskiego Z, O. K. Z. 
pragnąc przyczynić się w miarę skrom- 
nych sił swoich do uświetnienia dziesię- 
cioletniej rocznicy wskrzeszenia Ojczyzny 
postanowił wziąć gremjalny udział w 
zbiórce nicdziclnej na Dom Żołnierza Pol- 
skiego į wzywa wszystkich członków Koła 
mieszkających we Lwowie do zgłaszania 
się po puszki zbiórkowe w sobotę dnia 10. 
listopada br. między godz. 16—18 u wy- 
dełegowanych członków Zarządu, którzy 
urzędować będą w tym czasie w hali 
Miejskiej Kasy Oszczędności przy ul. Wa- 
łowej 9. 

* 


Zarząd Gminy wyznaniowej żydow- 
skicj uchwalił: urządzić w dniu 11. listo- 
pada br. o godz. 9-tej uroczyste Nabo- 
żeństwo w sygodze postępowej (Templum) 
z udziałem młodzieży żyd. szkół średnich 
i powszechnych; przystąpić do budowy 
drugiej synagogi postępowej we Lwowie 
imieniem Niepodległej Polski; wpisać 
Rzeczpospołitę Polską do złotej Księgi 
Żyd. Funduszu Narodowego (Koran Ka- 
jemeth L'Israel i złożyć na ten cel 100 
dolarów; wydać 300 obiadów dla Uubogiej 
ludności w Kuchni ludowej przy uł. Boi- 
mów 29; urządzić w gminnym Zakładzie 
sierót przy ul. Janowskiej 34 podwieczo- 
rek dla wychowanków Zakładu; utwo- 
rzyć stypendjum dla słuchacza teologji i 
składać na ten cel 1.000 zł. rocznic. 

* 

Organizacja Narodowa dz. Vf-tej ul. 
Sapiehy l. 67 wzywa wszystkich swoich 
członków do gremjalnego wzięcia udziału 
w uroczystościach 10-lecia Niepodległości 
— w nabożeństwie, pochodzie i defiladzie. 
Zbiórka o godz. 10.30 rano w Rynku. Je- 
dnocześnie ON. VI zaprasza swych człon- 
ków na uroczysty wieczór w dniu 10. li- 
stopada o 19-tej wieczór przy ul. Piłsuds- 


kiego 11 urządzony staraniem Org. Na- 
rodowej Kobiet. 
* 
Zbiórka uliczna 11. bm. Sekcja Fi- 


nansowa Obyw. Komitetu prosi o zgła» 
szanie się po odznaki i puszki dla zbiór- 
ki ulicznej, która odbędzie się 11. bm. 
Puszki i odznaki wydaje się dziś, tj. w 
sobotę, godz. 16—18, w Banku Gosp. 
Kraj. (ul. Kościuszki) i M. Kasie Oszcz. 
ul. Wałowa 1. 9. Puszki będzie się od- 
dawać tylko w Banku Gosp. Kraj. w nie 
dzielę, 11. bm., gdzie urzędować będzie 
Prezydjum Podsekcji Zbiórkowej. 


Kolejowe święto Obchodu 10-lecia 
Niepodległej Polski. 


Lwów, 11. listopada. 
Komite! dyrekcyjny pracowników 
kolejowych lwowskiego okręgu dla u- 
roczystego kolejowego obchodu 10-lecia 
wskrzeszenia Państwowości Polskiej 
pod przew. prezesa Prachtla-Morawiań 
skiego rozpoczął uroczystości w piątek 
wieczorem capstrzykiem orkiestry ko- 
łejowej po ulicach miasta. Jutro o g. 
10-tej poświęcenie placu pod budowę 
bursy dla dzieci kolejarzy przy ulicy 
Szymonowiczów, o godz. 12-tej uro- 
czyste sygnały syren parowozowych 
i warsztatowych, o godz. 14.30 akade- 
mja w sali Małego Teatru. Po odegra- 
niu llymnu państwowego przemówi 
min. komunikacji Kühn (transmisja 
radjowa z Warszawy). Po releracie 
produkcje wokalno-muzyczne. 
xk 
WEZWANIE. 
uzłonkowie Mieszczańskiego Tow. 
Strzeleckiego z odznakami zbiorą się 
w niedzielę, dnia 11. bm. o 9 rano na 
dziedzińcu w ratuszu, skąd pod sztan- 
darem udadzą się na uroczyste nabo- 
żeństwo do Katedry. 
4 
WYJAZD ZE LWOWA CHORĄGWI 
WOJSKOWYCH DO WARSZAWY. 


Wezoraj wieczorem odeszły pocią- 
giem wieczornym do Warszawy cho- 
rągwie pułków lwowskich, a to 19. 
PP., 26. pp., 40. pp, 14. p. nl. i trąbka 
pułkowa 5. pap. 

Odmarsz nastąpił bardzo uroczy- 
ście z kompanją honorową i orkiestrą. 
Prowadził pułk Giegiel. 


* 
PODCZAS DEFILADY 
Pane z Komitetu Obchodu 10-lecia 
sprzedawać będą bilety na balkon do ka 
wiarni „De la Paix“, który kosztować 
będzie 2 zł. Dochód przeznaczony jest 
na Dom Żołnierza Polskiego. 


* 
PRZEDSTAWIENIE DLA WOJSKA 
W TEATRZE WIELKIM. 

Wczoraj wieczorem odbyło się 
przedstawienie dla wojska w Teatrze 
Wielkim, które bezinteresownie urzą- 
dziła dla wojska Dyrekcja Teatrów 
miejskich. Przed przedstawieniem wy- 
głosił przemowę red. Cepnik. Orkie- 
stra 26. p. odegrała hymn narodowy. 
Artyści i artystki odegrali komedj: 
Fredry p. t. „Damy i huzary'. 

Na przedstawieniu panował nastrój 


bardzo uroczysty i serdeczny. Nasi dzie! 
ni wojacy siedzieli z zachwyceniem w 


oczach, a serca ich biły wdzięcznością i 


Włosy wstają na gi 


OKROPNE STOSUNKI BOLSZEWICKIE. — 


dla tych, którzy im tę wielką przyjem- 
ność urządzili. Artyści i artystki, jako» 
by czując ten nastrój, grali z niebywałą 
werwą i porywali grą swą wdzięcznych 
słuchaczy. 


wie! 


OJCIEC ROZSTRZELANY ZA 


WINĘ SYNA. 


Moskwa, w listopadzie. 
Przed kilku dniami donieśliśmy o 
niezwykłej tragedji, która rozegrała się 
w słolicy czerwonej na tle okropnych 


stosunków rzeczywistości  bolszewi- 
ckiej. 

Oto młody akademik, Kałganów, z 
okrzykiem „Burżaje też potrafią 


mścić sig™!, zabił (pchnięciem noża w 
serce) znanego bojowca komunistycz- 
nego, Karawajewa, który jako prezes 
„Ziłtowarzystwa* opanował upań- 


Odmowa 


stwowioną własność starego Kałgano- 
wa, jego samego zesłał na Syberję, a 
syna wydalił z uniwersytetu „ża po- 
chodzenie burżnazyjne, oraz przejęcie 


| się psychiką kontr-rewolucyjną". 


Obecnie donoszą z Jekaterynbur- 
ga, że na rozkaz władz centralnych 
rozstrzelano tam bez wszelkich do- 


chodzeń słarca Kalganowa, mszcząc 

się za czyn syna. Młodego Kałgano- 

wa również czeka kara śmierci. 
= 


z powodu bólu głowy! 
Można było tego wszystkiego uniknąć, 
zażywając w porę tabletek Aspirin. Dwie 
tabletki, rozpuszczone w szkłance wody 
usunęłyby szybko cierpienie. Jest to sposób 
pozbycia się uporczywych rwących bólów, 
zatruwających częstokroć po kilka dni 


życie kobietom. 


Tabletcek 


żądać tylko w oryginalnem opa- 
kowaniu z czerwoną opaską ze 
znakiem „ z 


Cena: 
6 sztuk zł. 1,05 — 20 sztuk zł. 2,55 


x 
FEJLRTON „GAZ. POR." z 13, XI 19928, 
JEANNE BENITA ARAIS. 


Jajka na miękko. 


Z mosami mrzylepionemi do ociekają- 
cych szyb, cała czwórka patrzała na na- 
wałnicę, która szalała w parku tonącym w 
ulewie, Drzewa uginające się pod zawieru- 
chą drżały wszystkiemi liśćmi swemi a 
rozkwiłłe róże na długich łodygach osypy- 
wały się jedna za drugą w błoto. 

Guy Treveun przerwał pierwszy mil- 
czenie: 

— Niefortunny koniec nasze; miłej prze- 
jażdźki, Moniko! A tak pragnąłem ofiaro- 
wać ci w dzień twych urodzin wszystkie 
kwiaty mego klombu, rozsłonecznione nie- 
bo, cały czar pogodnego letniego wieczora. 
Nie udało mi się, niestety! 

Monika nie odwróciła zachmurzonej twa 
rzy od zalanego deszczem krajobrazu. 

— Nie dąsajże się tak bardzo, Moniko! 
Czyż przysłowie nie mówi, że „po deszczu 
idzie słońce'? A przysłowia wszak są mą- 
drością narodów. Wyżej przytoczone zna- 
czy, że wszystko na Świecie ma swoją porę 
iw danym więc wypadku po dąsach u- 
śmiech powinien zawiłać. Uśmiechnijże się 
kochanie! Tak ci z tem ladniet 

— Nie irytu) mnie, Guy! Obchodzisz się 
se mną, jak z rozgrymaszonem dzieckiem. 
Nie bierzesz pod uwagę, że ulewa ta psuje 
mi szyki! 


—. Nie przesadzaj, Moniką] — szepuęła 
mloda dziewczyna, stojąca obok niej. Czyż 
nie jest ci przyjemnie, że w taką pogodę 
znajdujesz się pod dachem twego narzeczo* 
nego i w miłem ci towarzystwie? 

— Jak widzę, nie orjentużesz się, Nelly. 
że nie wrócimy nigdy przed ósmą, ażeby 
mieć czas przebrać się i zdążyć na obiad 
do M-me du Rastel! 

— I to cię tak rozstraja? Możemy prze- 
cież tutaj zjeść obiad! Nie taki smaczny za- 
pewne, gdvż na wsi trudno o prowianty, 
tem bardziej. że przękupka, przeczuwając 
nawalnicę, wcześniej niź zwykle odjechala 
do miasta... Mimo to można sklecić jaki ta- 
ki obiad. Ohodź, Monikol Spróbujeiny ra- 
zem ugościć twoją kuzynkę Nelly i miss 
Wachs, twoją guwernantkę. Jak to będzie 
zabawnie! — Mówiąc tak, młody czlowiek, 
rad ze swego pomysłu, próbował odciągnąć 
narzeczoną od okna. Szorstkim ruchem od- 
rzuciła go: 

— Zoslaw mnie, Guy. Wcale mnie ta- 
ka zabawa nie nęci! Jesteś, doprawdy, nie- 
mądry! Daj mi spokój, powtarzam cil Mam 
migrenę! 

dziwiony i głęboko smułny zarazem 
wzrok objął wysmukłą sylwetkę wysokiej 
blondymy, stojącej we framudze okienneż. 

— Nie rób takiej tragicznej miny, Guy 
— rozległ się wesoły glos tuż przy jego u- 
chu, Skoro Monika jest cierpiąca i nie może 
ci dopomón, ja ofiaruję tobie moje skromne 
usługi. które mie są bezinteresowne zresztą, 
bn głodma jestem jak wilk. 

Z temi słowami Nelly zrzuciwszy plasz- 


CZYK, sklerowała się zdecydowanym fsro- 
kiem do kuchni, dokąd młody człowiek z 
wypogodzoną twarzą powędrował za nią. 

Przewidywania prowizorycznego gospo- 
darza okazały się sluszne. Prowianty byly 
skąpe: duża miska poziomek, mleko, chleb, 
masło i kilka jaj w koszyku obok kartofli 
zapomnianych podczas ostatniej wizyty mlo 
dego właściciela. 

— Widzisz! — zawołał Guy Treveur ża 
łośnie. 

— Widzę, ale mema racji robić taką 
zrozpaczoną minę. Jest z czego przyrządzić 
wcale dobry obiad. Obrerz mi te apetycz- 
ne bulwy, a ja tymczasem rozpalę ogień 
i przy pomocy grudki masła 
wam takie „pommes frites“, że palce ob- 
lizywać będziecie! Monika zaś ugotuje 
nam na maszynce spirytusowe; jajka na 
miękko, 

— Dodajesz m1 odwagi, Nelly! — od- 
parł żywo Guy, zabierając się rzeźko do 
roboty, 

Niebawem jasny ogień zapłonął w kuch- 
ni į złote „frites“ tańczyły na patelni. 

— Moniko! Moniko! — wolała Nelly 
wesolo. — (hodź nam dopomóc zamiast 
przyglądać się ulewie, która nie ustamie zre 
sztą tak prędko! 


— Po co te przygotowania? — miuknę- ; 


ła Monika chmurnie, stając na progu kuch- 
ni. — Czy nie moglibyśmy pomyśleć o od- 
wrocie, żeby zdążyć na obiad do M-me de 
Rastel? 

— Co znowu! — wybuchnęła Nelly 
śmiechem — już w pól do dziewiątej, a 


spreparuję: 


chmury ani myślą się rozchodzić. Przejdź 
do porządku dziennego nad tem. czemu nie 
możesz przeszkodzić i pomóż narzeczone- 
mu robić honory domu przy pierwszym 
twoim obiodzie u niego! 

— Obiad bardzo skromny: 
dodal Guy Treveur — czyż niema 
uroku sielanki? 

— Wcale nie... $mieszą mnie lylko wa- 
szę dziecinne i zbyteczne przygolowania! 

— Do stołu, Do stolu! — woła Nelly na 
caly głos, chcąc położyć koniec rozmowie 
równie jak pogoda burzliwej. — Weź Moni- 
ko ten rondel z wrzącą wodą i ugołuj nam 
jajka na miękko, dobrze? 

— Nie drażnij mnie, Nelly! Ja nie jc- 
stem kiucharką! Nie licz na mnie! — krzyk- 
nęła Monika, odpychając tak brutalnie ku- 
żynkę, że jedno z podawanych przez nią ja- 
iek upadlo i stlukło się na ziemi... 

Milczący, zesztywniały i nieruchomy 
Guy Treveur patrzał na swą narzeczoną, 
która stala przy nakrytym stole blada ze 
złości. 

— Nie martw się, Guy! To wypadek! 
Mamy na szczęście kilka jaj jeszcze w ko 
szyku! — pocieszala go młoda gosposia. Ja 
umiem gotować jajka na miękko! Nasza sia 
ra kucharka mówiła, że na to, aby jajka na 
miękko były dobrze ugotowane, trzeba od- 
mówić trzy Ave Marja w czasie gotowania. 
Zobaczycie zaraz. 

Podczas kiedy Guy, miss Wachs ciązk 
spokojna i Monika ciągle nadąsana, choć 
zawstydzona nieco swoją porywczością, sia 
dali do stołu, Nelly, pochylona nad rondlem 


Moniko 
jednak 
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Dwuietni raid polskie: 


harcerza 


naokoło świata. 


„SERWUS BRZEZINA!” — 


COWBOY MEKSYKAŃSKI PRZEMAWIA PO POLSKU. — 


NIET YLKO CZECH, ALE I POLAK „W SZĘDZIE JEST, BYŁ I BĘDZIE". 
CHICAGO WSKI 


POLICJANT STRZEŻE 


ŚPIĄCEGO RODAKA PRZED BANDYTAMI. — WIERNY PIESEK „ORAN“. — SPOTKANIE Z KRÓLEM 
BELGWSKIM. — TRZY WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI, KTÓRE POZWOLIŁY OSIĄGNĄĆ CEL. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej” ). 


Warszawa. w listopadzie. 

Za czasów nieboszczki Austrji, 
w parlamencie austrjackim — w 
momentach roznamiętnienia opozy- 
cyjnego wszczynał się piekielny ha- 
łas: zaczynano koncert na wszelkie- 
go rodzaju instrumentach, bicie w 
pulpity itp, a wreszcie śpiewanie 
pieśni. Posłowie niemieccy, by do- 
kuczyć Czechom, śpiewali słynną 
pieśń 

„Serwiis Brzezina“, 
wykpiwająca globtroterstwo i wścib 
stwo Czechów, bez których nie o- 
bejdzie się żaden zakątek kuli ziem 
skiej. Powiedziano tam, jak już 
Kolumba, odkrywającego Amerykę, 
powitał tam jakiś ludjanin słowa- 
mi: „Serwus. pane Kolumbus! I my 
sem tadil“... Dalej, jak ów Brzezina 
podróżu jąc po różnych krajach, spo- 
lyka rodaków, którzy: 

„Serwus Brzezina! wilają mnie 
wszędzie, 

Bo we wszystkich częściach 

świata Czech jest, był i bę- 
GATES. = 

Niedawno zakończona podróż 
dzielnego harcerza _ Jedlińskiego, 
jest dowodem, że nietylko Czesi, 
ale Polacy rezprószeni są dosłownie 
po całym globie. Tylko, że rodacy 
nasi, jak zwykle, skromni, niepo- 
radni albo apatyczni przeważnie 
chowają swą narodowość w cieniu 
narodu, dominującego w pewnym 
kraju. 

Korespondeniowi naszemu uda- 
ło się zetknąć z Jedlińskim. Młody 
podróżnik lubi opowiadać i sypie 
ciekawemi przygodami, jak z ręka- 
wa. Spotykał nieraz rodaków wśród 
okoliczności niezwykle oryginal- 
nych, ale pozwólmy mu mówić sa- 
memu: 

„W zapadlej wiosce ineksykań- 
skiej Santa Maria — opowiada bar- 
wnie Jedliński —nocą, na pólciem- 
EEEE] o E 
z wrzącą wodą, z powagą i prostotą- odma- 
wiała trzy przepisane zdrowaśki. 

Tak była oddana swej robocie, 
widziala  utkwionega 
spojrzenia. 

— Już! Jajka powinny być gotowe! Czy 
bedą dobre przynajmniej? 

Żwawym : pewnym ruchem rozbiła sko- 
rupkę swego jajka i radosny vumieniec o- 
Lrasił je; wyrazistą twarzyczkę. 

— Doskonale! Utrafilam! Jakże się cie- 
szę! — zawołała klaszcząc w ręce. 

Zaimprowizowamy obiad odbył się w 
przestronnej kuchni wiejskiej o okopconych 
belkach przy akompanjamencie wesołego 
śmiechu Nelly i ujmującej rozmowy Guy 
'[reveur'a, bardzo przejętego swą rolą pa- 
na domu. 

Wypogodziło się tymczasem. Księżyc 
srebrzysto-bialą swą poświatą padal na per- 
łące się błyszczącemi kroplami deszczu tra- 
'wnikż i kłamby parkowe, kiedy auto, uno- 
szące ciągle jeszcze zachmurzoną Monikę i 
resztę rozbawionych gości, potoczyło się ku 
miastu. A 

Guy Treveur przybył w jakiś czas po- 
tem do swej starej siedziby wiejskiej wraz 
z młlodą żoną. Z tą tylko różnicą, że mlo- 
dą żoną nie byla Monika, spragniona uciech 
światowych, ex - narzeczona, lecz wdziącz- 
na i wesola Nelly, która nie o tem nie wie- 
dząc, zdobyła męskie serce w pewien wie- 
czór słotny swoją czarującą prostotą. 

Tłam. F. M. 


j że nie 
w nią badawczego 


nej uiicy otoczyli mnie pijani cow- 
boye. Zażądali odemnie, abym im 
kupił wódki. Trochę mi skóra ścierp 
ła, bo nie zachęcająco wyglądała 1a 
oferta. Namyślam się, co czynić, gdy 
nagle widzę, że jeden z cowboyów 


rzuca się do flagi polskiej na aucie, | 


całuje ją i płaczem wybucha. 

„Ja Polak, ty także Polak!“ 
wykrzykuje do mnie przez łzy. Na- 
zywam się Jan i pochodzę z pod 


Częstochowy... Ściskał mnie, caio- | 


wał, a towarzysze fundnęl: kolację 
i obdarzyli pamiątkami. 

Albo inny wypadek. W Chicago, 
gdzie nocą nie jest bezpiecznie, mu- 


siałem pewnego razu z braku pie- | 


niędzy, nocować na ulicy, w aucie. 
Zdrzemnałem się. Obudziło mnie 
światło latarki. 

To policjant oglądał auto. Po chwil: 
zapukał do wnęirza i rzekł po pol- 
sku: „Tu nie jest bezpiecznie 
bandyci grasują. Ale dziś bracie 
możesz spać spokojnie, bo cię pil- 


. PZG E e 
LISTY Z PODRÓŻY, 


Swiet 


ry 


| 
| 


lana w 


nuję. Mam służbę do 6 rano“. I rze- 
czywiście o tej godzinie rodak w 
mundurze policjanta amerykańskie 
go zbudził mnie z twardego snu...“ 
Tym podobnych przygód, któ- 
rych treścią jest niespodziewane 
odkrycie rodaków, nietylko w cen- 
trach kultury, ale i w najzapa- 
dlejszych zakątkach świata, doznał 
Jedliński mnóstwo i niezawodnie 
poda je do publicznej wiadomości. 
Już to samo, to przypominanie roz- 
prószonym po świecie emigrantom 
ich ojczyzny, sprawia, że 
misja dzielnego harcerza zo- 
stała spełniona w zupełności 
i zasluguje na żywe uznanie w od- 
różnieniu od awanturniczych „wyY- 
czynów“ 


którzy tylko kompromitowali nasze 

| dobie imię zagranicą. 

Z opowiadań Jedlińskiego wspom 

| nieć należy, że w Oranie (Algerja 

[rancuska) harcerzy - koloniści 
ofiarowali mu pieska. 


rozmaitych p. Voelpłów, | 


Na pamiątkę nazwał go „Oran“. — 
Piesek był najwierniejszym towa- 
rzyszem harcerza. W Tokio „Oran“ 
zachorował niebezpiecznie na no- 
saciznę. Trzeba go było zostawić w 
poselstwie na kuracji. 

„Było mi tak ciężko — żali się 
Jedliński — jakbym kogoś bardzo 
blizkicgo stracił. Później cała mi- 
lość przeszła na maszynę.. Podo- 
bno teraz piesok wyzdrowiał i je- 
dzie do Polski...“ 

Król Albert belgijski interesował 
się niezwykle podróżą harcerza i 
jego przeżyciami. Na drugi dzien 
po 25 minutowej audjencji król Al- 
beri spotkał na ulicy samochód 
Jedlińskiego, skinął i zatrzymał go. 

„Zapomnialem pana zapytać — 
zagadnał po angielsku — jakie daw- 
ki chininy zażywał pan w tropikal- 
nym klimacie, 

— Dwa razy większą porcję, niż 
mi zalecali doktorzy i znawcy, Naj- 
jaśniejszy Panie, i dlatego nie cho- 
rowalenr — objaśnił harcerz króla, 
rozmiłlowancgo w polowaniach na 
egzoiyczne zwicrzęla. 

Pod koniec rozmowy zapytał ko- 
respondent Jedlińskiego, czemu za- 
wdzięcza to, iż zdołał dopiąć celu. 


— Trzem tzeczom, — odpowie- 
dział Jedliński:—Nie palę, nie piję i 
dochowuję wierności narzeczonej, 


| którą pozosiawiłem w Polsce. Dla- 
tego dopiąłem swego celu. A łatwe 
' to wcale nie było. 


izja Pragi. 


CZESKIE ŚWIĘTO RADOŚCI. — IMPONUJĄCE ZJAWISKO. — NIEPRZERWANY STRUMIEŃ PRZECHODNIÓW. 


POTĘŻNE WRAŻENIE. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej“) 


Praga, w lislopadzie. 

Nigdy nie należy sobie robić wiel- 
kich planów. Wyjeżdżając do Pragi. 
łudziłem się nadzicją, że uda mi się 
cichaczem przejść hok święła rado- 
ści, ograniczając się jedynie do skrom- 
nej roin stojącego na boku obserwato- 
ra. Obliczenia okazały się fałszywe. 
Ledwie przekroczyłem progi wilsonow- 
skiego dworca, a już porwał mnie wir 
świątecznych nastrojów, przylłoczył 
nawał wrażeń, z których dziś jeszcze 
nie zdołałem całkowicie się olrząsnąć 
i należycie je posegregować. 

Nie poznałam poważnej, zapracowa- 
nej Pragi. Swój roboczy slrój codzien- 
ny zmieniła na odświętne szaty. Przy- 
stroiia sie w barwne wstęgi i festony, 
przykrywając szarzyznę barwnemi 
draperjami i kunszłowną dekoracją. 
Ghorągwie, chorągiewki, sztandary, 
flagi, lopocące radośnie w pogodnych 


błaskach jesiennego słońca  zwiasto- 
wały, że Praga święci wielkie święło 
dziesięciolecia swej niepodległości. 
Wszystko to jednak było niczem 
w porównaniu z tem, co następowało 
w nocy. Zaledwie skrył się ostatni 
promyk słońca za wzgórzami Hrad- 
czynu, Praga, jakby za dolknięciem 
różdżki, przemicniała się w czarowne, 
wyśnione z baśni miasto świałła i ja- 
sności. Rozstlawione wzdłuż ulic setki 
reflektorów  rozpoczynaly swą grę, 
przepędzając  świellanemi smugami 
rozżarzonych ócz nałarczywe nocne 
cienie. Migolalv kolorowym blaskiem 
tysiące żarówek, rozpoczynał się mie- 
samowity taniec barwnych transpa- 
rentów i reklamowych wywieszek. 
Jednolygodniowa jubileuszowa ilu- 
minacja stolicy Czech wypadła wspa- 
niale, pozoslawiając uczestnikom 
niezałarte wrażenie. Kontury poważ- 


Skandal policyjny w Londynie. 


W POGONI ZA KLUBAMI NOCNEMI. — NIEUCZCIWY URZĘDNIK. 
ZASŁONA TAJEMNICY. 


Londyn, w listopadzie. 

(=) Jak donosi „Daily Chroni- 
cle“, zajmuje się policja londyńska 
wyświetleniem niejasnej jeszcze a- 
fery, kiórej ośrodkiem jest wyższy 
urzędnik policyjny. 

Miał on polecenie 

wykrywania bogatych, a podej- 

rzanych klubów nocnych. 

Tymczasem wpłynęło niedawno do- 
niesienie, że z obowiązków swoich 
wywiązał się nieuczciwie, pobiera- 


jac za lo olbrzymie kubany. Prze-. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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prowadzona w jego mieszkaniu re- 
wizja dala niespodziewany wyniki, 
znaleziono bowiem u niego znaczną 
sumę pieniędzy oraz mnóstwo klej- 
notów. 

Policja utrzymuje narazie tę spra 
wę w tajemnicy, krążą bowiem je- 
dnak słuchy, iż niebawem zostanie 
ujawniony wielki skandal, świad- 
czący o wielkiej korupcji wśród fun 
kcjonarjuszy policyjnych w Londy- 
nie. 


—— - | — —— 


nego Muzeum Narodowego, przemie-, 

| nione dzięki pomysłowemu rozstawie- 
niu świateł w jakiś potężny świecznik 
o tysiącach ramion, słanowiły dosko- 
nale tło dla głównej arterji Pragi. Wa- 
clawske namesti przypominało tęt- 
nem ruchu, oraz grą barw wielki, no- 
woczesty Luna-Park, w którym wszy- 
slko drga, rusza się i żyje. 

| Jedyny w swoim rodzaju widok o0- 
Lwierał się z przed Narodowego Diwa- 
dla. Sam gmach teatru upodobnił się 
do szkatułki, wysadzanej brylantami. 
Sznur żarówek, ciągnący się wzdluż 
fasad, wzmocniony refleklorami i lu- 
czywami, rozmieszczonemi u dołu, u- 
wydatniał nader korzystnie architek= 


lonikę gmachu, odbijającego się w 
nurtach śpiącej Wełławy. 
A z tamtej strony rzeki rozpoczy- 


nało się widowisko. /' ciemnej toni no- 
cy wyłaniało się świetlane, fantasty- 
czne zjawisko — Hradczyn. Kompleks 
budynków zamkowych z tumtm św. 
Wita, basztami i wieżyczkami zda- 
wał się wisieć w powietrzu. Fantazja 
genjalnego reżysera nie byłaby w sta- 
nic wymyśleć bardziej oryginalnej sce- 
merji. To też mimowoli przecierało się 
oczy w obawie, czy nie jest to halucy- 
nacja, lub zjawisko fatamorgany, 
którc za pierwszym podmuchem zni- 
knie. 

Ale nietylko gmachy publiczne 
| przystroiły się uroczyście. Szereg do- 


mów prywatnych, budynki prze l~ 

biorstw, a w szczególności „gmachy 
| dzienników wykazały w kierunku tym 

wielką pomysłowość, ulatwioną zres? - 
| tą malowniczem położeniem i boga- 


' cgtwem archiłektonicznem Pragi. 
Pelne natężenie osiągnęły wroczy-' 


Str. 10 


słości 27. i 28. października. W dniach 
tych wszystko co żyło, wyległo na u- 
licę. Przez Waclawskę namesti, Pri- 
kopy, Narodni Trida, toczył się nie- 
przerwany  słrumień przechodniów. 
Tramwaje, dorożki i samochody poru- 
szały się krok za krokiem, a w pew- 
nych chwilach usławała zupełnie ko- 
mnnikacja. W dniach tych Praga wy- 
pełniona była po brzegi. Z całego pań- 
stwa zjechali się ciekawi, by być 
świadkami niecodziennej uroczystości, 

Ale nietylko obcy zachwycali się 
urokami stolicy. Sami mieszkańcy nie 
poznawali miasta swego, chodzili i 
rozglądali się na nowo, odkrywając 
piękności rodzinnego grodu. W hotc- 
lach, zajazdach i restauracjach , nie 
można było znaleźć miejsca. Døsko- 
nałe interesy robiły wszelkiego rodza- 
ju pojazdy. Do późnej nocy przewijały 
się przez natłoczone tłumem ulice 
przepełnione „anłokary*”, — omnibu- 
sy, przeznaczone do obwożenia zwie- 
dzających miasto. Podkreślić należy, 
że mimo natłoku wszędzie panował 
wzorowy porządek, nie starano się 
wykorzystywać konjunktury i ceny u- 
trzymały się na normalnym poziomie. 

Właściwe uroczystości nastąpiły 
w dnin 28. października. Przybrały o- 
ne tak olbrzymie rozmiary i rozciąga- 
ły się na tylu różnych płaszczyznach, 
że ujęcie ich przekraczałoby ramy ni- 
niejszej korespondencji, tembardziej, 
że znalazły one już kilkakrotnie na- 
świełlenie na łamach krajowej prasy. 


Narcyz Siissermann. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 11. listopada 1928. 


Wyralinowana zemsta porzuconzgo Kochanka. 


: MŁODA KOBIETA OTRUTA GJANKIEM POTASU. — NIESAMOWITY WIDOK. 
KIELI 


Warszawa 9. listopada. 

Uwagę sąsiadów zwróciły wczoraj 
w nocy hałasy, dolatujące z mieszka- 
mia Ignacego Szkaradka (Aleje Jerozo- 
| limskie 7, Koszary Blocha). Hałasy 
rozpoczęły się około 2 w nocy i o 5-ej 
jeszcze nie ustawały. Wreszcie znie» 
cierpliwieni lokatorzy  załelefonowali 
do komisarjatu. Do koszar Blocha przy- 


Nowy Jork, w listopadzie. 

(—) P. Czajkowska, o której pi- 
saliśmy już kilkakrotnie, a która 
utrzymuje, że jest 

wielką księżną Anastazją, 
a więc córką ostatniego cara, rości 
sobie obecnie pretensje do spadku 
po niedawno zmarłej matce cara, 
cesarzowej wdowie Marji Fedoro- 
wnie. 

Anastazja powierzyła swoją 
sprawę adw. Edwardowi Fallos, 
który zapowiedzieł, iż wdroży kro- 
ki sądowe. Fallos, klóry jest spe- 
cjalistą w procesach spadkowych, 
jest przekonany o 


| 
| 
| 
| 
| 


i 


SZKU. 


(Od naszego korespondenta). 
szedł policjant. Wszedł do mieszkania 
Szkaradka, położonego na parterze i 

zasta? tam dziwny widok. 
Najwyższy mieład panował w poko- 
ju. Meble były poprzewracane, na stole 
leżały próżne butelki i stały talerze z 
resztkami przekąsek. Na łóżku leżał 


gospodarz mieszkania Szkaradek, pija- 
ny aż do nieprzyłomności. Na zierzi 


Spadek po cesarzowej matce 


Marji Fedorownie. 


prawdziwości pochodzenia 
swej klijentki 
i wierzy, że uda mu się proces wy- 


' grać 


Dla poparcia swoich pretensji 
ogłosiła niedawno Anastazja list 
Rosjanina Botwina, syna carskiego 
lekarza przybocznego. W liście tym 
Boiwin zarzuca wielkiej księżnie 
Kseni, iż wie doskonale o tem, że 
p. Czajkowska jest Anastazją, a mi- 
mo to nie chce jej uznać, aby spa- 
dek cesarzowej matce Marji Fedo- 
rownie przypadł jej tylko w u- 
dziale. 

——0— 
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Niezwykli spadkot erep_ olbrzymiej frtamy 


SYN MARNOTRAWNY. 


SPADEK W POGONI ZA SPADKOBIERCA. 


Londyn w listopadzie. 

Prasa angielska opisuje obecnie 
bardzo ciekawą historję rodzeń- 
stwa, złożonego z siostry i dwóch 
braci, które w sposób nieoczeki- 
wany stało się spadkobierca ol- 
brzymiej fortuny, pozostawionej 
przez zmarłego przed kilku laty 
wielkiego przemysłowca, Johna 
Carney'a. 

John Carney posiadał jedynego 
syna Charlesa. młodzieńca lekko- 
myślnego i żądnego zabaw. Na 
tem tle doszło między ojcem a sy- 
nem do 

gwałtownego konfliktu. 
Przemysłowiec zagroził synowi, że 
jeżeli nie zmieni irybu życia, zo- 
stanie  wydziedziczony. Wówczas 
chłopak skradł cjeu z biurka zna- 
czną sumę pieniędzy i uciekł. W 
kiłka dni później znalazł się. na 
okręcie wielorybniczym, podążają- 
cym ku północy. Krnabrny mlodzie 
niec poróżnił się tuiaj z kapiianem 
statku i załogą. Doszło do lego, że 
w pewnym momencie  Carneya 
wrzucono poprostu w morze. 

Carney, który był doskonałym 
'plywakiem, zdołał się jednak oca- 
Ec i dopłynął do brzegu pobliskiej 
Grenlandji. Tutaj, wśród ciężkich 
warunków. życia dokonała się w du 
szy jego zupełna przemiana. Stał 
się 

dzielnym i pracowitym czło- 

wiekiem, 


ożenił się i polrafił zapewnić swo- 
jej rodzinie. złożonej z żony i troj- 
ga dzieci pewien dobrobvl. Z ojczy- 
zną jednak i z ojcem zerwał wszel 
kie stosunki. 

Tymczasem John Carney, który 
yna swego bardzo kochał, wszczął 


| bardzo energiczne poszukiwania, 

które jednak spełzły na niczem. 
| Przed śmiercią napisał John tesia- 
ment, w którym syna ustanowił 
spadkobiercą swego majatku. Te- 
siamenl opatrzony był jednak klau 
zułą, iż gdyby Charles nie zosiał 
odnaleziony w ciągu lat piętnastu, 
majątek ma przypaść w udziale 
rozmaitym instytucjom dobroczyn- 
nym. 


Carney umarł, nie odnalazlszy 
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syna. Z jego polecenia prowadzono ; 


— WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO. — W ŚNIEŻYSTEJ GRENŁANDJI. 
NIESPODZIEWANY UŚMIECH FORTUNY. 


jednak dalej poszukiwania i rzeczy 
wiście zdołano wreszcie natrafić 
na ślad Charlesa. Okazało się, że 
osiadł w Grenlandji, gdzie zmarł 
i pozostawił troje dzieci: córkę i 
dwóch synów. Im to właśnie przy- 
padła w udziale owa fortuna. 


„oświadczyło jednak, iż nie opuści 


Grenlandji, która im stała się dru- 
ga ojczyzną 
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— SDRASZLIWA EIRUCIZNA W 


policjant znalazł nie dającą znaku ży- 
cia młodą kobietę. 

Wezwano Pogotowie ratunkowe. Le 
karz stwierdził, że kobieta już nie żyje. 
i została etrnta cjankiem połasm. Szka 
radka odprowadzono do komisarjalu. 
Policja wszczęła energiczne śledztwo. 

Jak się okazało, otrutą kobietą była 
23 - letnia Genowefa Prusaczek, ko- 
chanka Szkaradka. Dalej stwierdzono, 
iż Prusaczkówna miała poprzednio in- 
nego kochanka, którego porzuciła dla 
Szkaradka. Poprzedni przyjacie! Pru- 
saczkówny przychodził niejednokrotnie 
do mieszkania Szkaradka i namawiał 
Pnusaczkównę, by wróciła do niego. 
Dziewczyna jednak mie chciała o tem 
słyszeć. 

' W nocy widziano owego osobnika. 
wchodzącego do mieszkania Szkarad- 
ka. Do późnej nocy trwała libacja, któ- - 
ra obudziła wszystkich lokatorów. do- 
mu. Gel wizyty był z góry uplanowany. 
Osbbnik ten, bywając u Szkaradka, wie 
dział, że ten ma n siebie cjanek potasu. 

Upoiwszy Szkaradka, dosypał dziew 
czynie do kieliczka tej strasznej truci- 
zny. 

W czasie rewizji policja znalazła 
w mieszkaniu 20 słoików różnych spe- 
cyfików trujących, wśród których i 
słelk cjankn połasm, którym właśnie 
ołruto Prusaczkównę. Mieszkanie Szka- 
radka opieczęłowano. Dalsze dochodze- 
nia są prowadzone. 

m A 


Zbieracz gwoździ 


na drogach 

Nowy Jork w listopadzie. 

W Stanie New Mexico, Departa 
meni Drogowy wprowadził maszy- 
nę, która przy pomocy olbrzymie- 
go magnesu zbiera drobne części 
melalowe na drogach publicznych. 
W ciągu pierwszego miesiąca ma- 
szyna ia zebrała 760.000 gwoździ, 
oraz różnych ostrych kawałków 


ı melalowych. Według ścisłych obli- 
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Rodzeńsiwo przyjęło ów spadek, | 
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samochody uniknęły 35.000 
na każde półtora 
oczysz- 


uszkodzeń opon 
kilometra na przestrzeni, 
czonej przez lę maszynę. 
PNE | U 


Na szerokim świecie 


Lwów, 10. listopada. 

Turyści amerykańscy zostawili 
w Kanadzie w roku ubiegłym 117 
milj. dolarów. W amerykańskich 
kołach handlowych wyrażają opi- 
nję, że liczba la w roku bieżącym 
wzrośnie w dwójnasób. 

* x * 


Prawie 84 proc. samochodów o- 
sobowych i 69 proc. samochodów 
ciężarowych, w stosunku do samo- 
chodów, będących w użyciu na ca- 
łym świecie, znajduje się w Stanach 
Zj. i Kanadzie. Liczba samochodów 
osobowych w całym świecie zwię- 
kszyła się w roku 1927 o. 1,677.146 
wozów, w porównaniu z rokiem 
1926, co wynosi 7.1 proc. 
Ed * * 


W r. 1927 zarejesirowano w Sta- 
nach Zjed. 642.286 Chevrolelów, 
390.670 Fordów i 230.762 Buick'ów. 
Jak widać, Chevrolety zdobyły fiez 
bę rekordową, która w roku bieżą: 
cym znacznie wzrośnie. 


j Daj grosz na 
cele T. S. L. 
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t m e m F ma || 
Kosmetyki i jedwabie!... 
JAK POLEPSZYĆ BILANS HANDLOWY? — TRZYDZIEŚCI MILIONÓW ZŁ NA ZAGRANICZNE JEDWABJE. 
NIE WYRZUGAJMY PIENIĘDZY BEZMYŚLNIE! — KOBIETA-POLKA MU SI KUPOWAĆ TYLKO POLSKIE TO- 


Lwów, 11. listopada. 

Polepszenie naszego bilansu han- 
dlowego jest stałą i może największą 
troską naszego rządu, co jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą. Ujemny bilans 
handlowy bowiem pociąga za sobą 
coraz większą 

oiasnotę gotówkową 
i ograniczenia kredytowe. A,„przecież 
zdrowy, normalny kredyt jest czynni- 
kiem niezbędnym w każdej gałęzi 
przemysłu i handlu. 

Ale powiedzmy to sobie jasno i o- 
twarcie: Uzdrowienie bilansu handio- 
wego zależy nie od takich czy innych 
zarządzeń rządu, lecz w pierwszej li- 
nji od nas samyob, od całego społe- 
czeństwa! 

Nie liczmy na żadne cndy, lecz 
uderzmy się w piersi i przyznajmy, 
że samo społeczeństwo zawiniło i to 
społeczeńżtwo obecnie 

musi naprawić popełnione błędy! 

Zawiniliśmy ciężko, wyrzucając 
miljony złotych na zakup przeróż- 
nych artykułów importowanych z za- 
granicy. Bo nie dość na tera, że 

zagranicę odpływają z Polski mi- 

sjony złotych, 
ale równocześnie krzywdzimy naszych 
przemysłowców i kupców, którzy na- 
próżno wyczekują odbiorców na swe 
wyroby, sporządzone w Polsce, ręka- 
imi polskiego robotnika! 

Niesłychanie charakterystyczne pod 
tym względem są informacje, udzielo- 
ne nam przez p. dra Stefana Uhmę, 
naozelnego dyrektora Miejskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie, wybitnego 
ekonomistę. 

Oto za pierwsze trzy kwartały roku 
1928 sprowadziliśmy z zagranicy do 
Polski: 

kosmetyków za sumę 8 i pół miljo- 

na złotych (D; 

jedwabi za sumę 29 i pół milj. zł; 

galanterji za 8 i pół miljona zł.; 

odzieży za 19 i pół milj. zł.; 
obuwia za 11 miljonów zł. 

Są to naprawdę 

cyfry przerażające, 
a stanowiące około 10% naszego ogól- 
nego importu! Bo przecież faktem jest 
niezbitym, że wszystkie te artyku- 
ły dostać można w kraju, zaczem 
import ich jest poprostu 

zbrodnią, popełnianą na narodo- 

wym majątku Państwai 

Czas najwyższy ocknąć się! Prze- 
stańmyż nareszcie być nadal pawiem 
narodów i papugą! Za biedni jesteśmy 
na to, byśmy mogli wyrzucać dzie- 
siątki miljonów na jedwabje i kosme- 
tyki, sprowadzać angielskie materjały 
i czeskie obuwie, kiedy nasze fabryki 
ledwie dyszą, zmuszone szukać go- 
rączkowo odbiorców na rynkach za- 
granicznych. 

Przypomnijmy sobie te, nie tak da- 
wne przecież czasy niewoli. Wówczas 
samo społeczeństwo potrafiło zorgani- 
zować bojkot towarów obcych, potra- 
fiło zmusić poprostu kupców do spro- 
wadzania towarów pochodzenia pol- 
skiego. Przypomnijmy sobie, jak to 
samo społeczeństwo, za rządów Au- 
strji, potrafiło prząforsować np. wpro- 
wadzenie na rynek nasz ołówków Ma- 
jewskiego czy atramentów Karmań- 
skiego, które wyrugowały rozmaite 
Hardtmuty, „Pelikany* itp. 

A dziś Dziś knpieo narzuca pu- 


WARTY. 


bliczności jedwabje szwajcarskie, cze- 
kolady Sarottiego (z Gdańska), ołów- 
ki Hardtmutha, nawet keksy orygi- 
nalne angielskie. 

Wdzięczne pole do działania mają 
tu wszyscy. Przedewszystkiem nasze 
panie, które winny stanowczo i ener- 
gicznie domagać się 

tylko wyrobów krajowych. 

Bo i czemże właściwie dzisiejsza 
Polka akcentuje tę swoją polskość, 
swą narodowość? Dzisiejszy typ ele- 
ganckiej kobiety?... A no, spróbujmy 
ją scharakteryzować: 

W oryginalnej wiedeńskiej torebce 
mieści się: jedwabna chusteczka 
szwajcarska, karmin do ust Coty'ego, 
perfumy Houbigant'a... na głowie ka- 
pelusik, oryginalny model paryski czy 
wiedeński, sukienka z materjału an- 
gielskiego, buciki wiedeńskie iub cze- 
skie, pończoszki szwajcarskie... 

Na miły Bóg! Pokażcież mi w ca- 


łej Europie drugie podobne curiosum! 
Czyliż Francuzka, czy Czeszka, czy 
Niemka lub Angielka miałaby popro- 
stu odwagę narażać się na podobne 
śmieszności? Czyż nie ubliżałoby to 
jej godności własnej, jej patrjotyz- 
mowi? 

Więc, piękne panie, — najwyższy 
czas zawrócić z dotychczasowej błęd- 
ne: i obłędnej drogil Nietylko dlatego, 
że wstydem i hańbą jest kupować wy- 
roby zagraniczne, a poniewierać na- 
szemi własnemi, lecz i dlatego, że w 
ten sposób, kupując towar poiski, wy- 
produkowany przez polskiego robotni- 
ka, przyczyniacie się walnie do polep- 
szenia bilansu handlowego, a więc 
do podniesienia dobrobytu w swej Oj- 
czyźnie. 

Kupować li tylko wyroby krajowe, 
to nie ofiara, 

to nasz święty obowiązek! 
kr. 


przeiształcene Stow. nrzemysłowem 


modniarzy i m dniarek we Lwowie. 


STOWARZYSZENIE UCHWALIŁO PRZEMIENIĆ SIĘ NA CECH. — STAR- 
SZYM CECHU ZOSTAŁ PAN NEUWELT. 


Lwów, 10. listopada. 

W sali Izby Handlowej i Przemy- 
słowej we Lwowie odbyło się przed 
kilku dniami pod przewodnictwem 
przełożonego p. Rudolta Nenwelła w 
obecności radcy Magistratu p. Łaby 
jako komisarza rządowego Stowarzy- 
szenia przemysłowego modniarek i 
modniarzy we Lwowie Walne Zgro- 
madzenie członków korporacji wspo- 
mnianego Stowarzyszenia. Przewod- 
niczący p. Rudolf Neuwelt podniósł- 
szy w żagajeniu ważność i doniosłość 
uchwał, które w wyniku obrad mają 
być powzięte, złożył w dłuższym wy- 
wodzie sprawozdanie z czynności Prze- 
łożeństwa za rok administracyjny 1926 
i 1927 włącznie. Następnie sekretarz 
zawodowy odczytał zamknięcie ra- 
chunkowe. Tak sprawozdanie z czyn- 
ności Przełożeństwa, jak i zamknięcie 
rachunkowe przyjęto do zatwierdzają- 
cej wiadomości i na wniosek p. Lachsa 
udzielono  Przełożeństwu absoluto- 


rjum. Po powzięciu tej uchwały prze- 
wodnictwo objął komisarz rządowy p. 
Łaba i przedstawił zebranym zmianę 
statutu stowarzyszeniowego na cech, 
podnosząc z naciskiem, że tylko dzię- 
ki p. Neuweltowi i członkiniom wy- 
działu uratowane zostało rzemiosło 
modniarskie od całkowitej zagłady, tj. 
od zrównania go z zarobkowością 
wolną. 

Następnie przystąpiono do uchwa- 
lenia poszczególnych punktów statutu 
dla nowego cechu, który nosi nazwę 
„Cech Kareluszniczek i Kapeluszni- 
ków Damskich dla Województwa 
iwowskiego we Lwowie". Cech utwo- 
rzony jest dla prowadzących samoist- 
ne rzemiosło kapelusznictwa dam- 
skiego. 

Po uchwale w całości nowego sta- 
tutu, dokonano aktu wyborczego. Star- 
szym cechu został p. Rudolf Neuweli, 
podstarszymi wybrano pp.: Lachs, 
Fince i Porjes 


Jak s'ę uksztaltuje dalszy rozwój 


polsko-łotewskich stosunków handlowych? 
CO MÓWI O SWOIM POBYCIE W WARSZAWIE P. MUNTERS. 


Ryga, w listopadzie. 

Wrócił tu naczelnik bałtyckiego 
oddziału ministerstwa spr. zagr. Mun- 
iers, który przez kilka dni bawił w 
Warszawie, prowadząc tam rokowania 
z odpowiednimi czynnikami polskimi 
w sprawach gospodarczych, obejmują- 
cych całokształt stosunków polsko-ło- 
tewskich w dziedzinie handlowej, ta- 
ryłowej oraz komunikacji — morskiej 
i kolejowej. P. Munters został również 
przyjęty na drobnej audjencji u min, 
Zaleskiego. W szczególności poruszo- 
no kwestję dalszego rozwoju bezpo- 
średniej wymiany surowców, oraz nie- 
których wyrobów między Łotwą a 
Polską. Dotąd import łotewski do Pol- 
ski wykazał ujemne wyniki, ponieważ 
eksport polski 6 wiele przewyższał 


wartość sprowadzonych z Łotwy to- 
warów. P. Munters zaproponował 
wprowadzenie w obrocie polsko-łotew- 
skim nowych norm taryfowych, ma- 
jacych uzupełnić zawierany obecnie 
polsko-łotewski układ handlowy. Rząd 
polski — jak zaznaczył po powrocie do 
Rygi delegat łotewski — przyjął tę 
propozycję, przyrzekając już w naj- 
bliższych dniach wysłać do Rygi swe 
konkretne projekty. Równocześnie o- 
pracowano zarządzenia celem umo- 
żliwienia wzrostu eksportu bydła z 
Łotwy do Polski, wzgl. tranzytem 
przez Polskę. W tym celu zawarta bę- 
dzie osobna konwencja, mająca w 
szczególności uwzględnić wysunięte 
przez obie strony postulaty w tej dzie- 
dzinie. 
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Nowy szef handl. mi- 
sji sow. w Warszawie. 


Lwów, 10. listopada. 

W kotach komisarjaiu spraw 
zagr. zapadła oslateczna decyzja co 
do osoby nasiępcy na miejsce od- 
wołanego p. Lizarewa, na stanowi- 
sku szefa sowjeckiej misji handlo- 
wej w Warszawie. Przędslawicielem 
handlowym zostaje zamianowany, 
p. Szestów, dotychczasowy szef mi- 
sji handlowej w Rydze. Należy do- 
dać, że do tej placówki warszaw- 
skiej w kołach sowjeckich przywią- 
zują doniosłe znaczenie, właśnie w 
związku z mającemi nastąpić w naj- 
bliższej przyszłości pertraktacjami 
polsko - sowjeckiemi w sprawie za- 
waicia układu handlowego z Pol- 
ską. 

Eee 0 an 


Komunikat 


w sprawie wykupna świadectw przemysio* 
wych i kart rejestracyjnych na rok podate 
kowy 1929, 

lwów, 10. listopada. 

Na zasadzie art. 1, 6 a), 8, 10, 22—25 
i 27—88 ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym z 15. lipca 1925 (Dz. U. Rz. 
F. Nr. 79. poz. 550) Izba Skarbowa wzywa 
właścicieli przedsiębiorstw handiowych i 
przemysłowych, właścicieli przedsiębiorstw 
na zysk obliczonych, a wykonywanych bez 
utrzymywania oddzielnego zakładu, wyko- 
nywujących zajęcia przemysłowe (zajęcia 
rzemieślnicze ji rękodzielnicze, dorożkar: 
stwo i furmaństwo) w okręgu lzby Skarbo- 
wej do wykupienia świadectw prnzemysło- 
wych i kart rejestracyjnych (na każdy od- 
dzielny skład — pomieszczenie składowe) 
na rok 1929. 

Świadectwa te i karty wydawać będą 
od dnia 1. lislopada 1928 Kasy Skarbowe 
w siedzibie Urzędu Skarbowego podatków i 
oplat skarbowych, codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt na podstawie należycie 
wyrelnionych deklaracyj. Blankiety dekla- 
racyj otrzymać można bezpłatnie we wla- 
ściwym Urzędzie Skanbowym Podatków i 
Opłat Skarbowych, albo w Kasie Skarbo- 
wej. W razie wątpliwości co do kategorji 
świadectwa przemysłowego, odpowiedniej 
dla danego przedsiębiorstwa, udzielą wska- 
zówek i wyjaśnień miejsccwe Urzędy Skar- 
bowe. Świadectwa przemysłowe wykupić 
należy najpóźniej do dmia 31. grudnia br. 
Podatnicy ponoszą całkowitą odpowiedzial- 
ność za niewykupienie właściwego świa- 
dectwa przemysłowego w myśl obowiązu- 
jących przepisów. : 

Prowadzący przedsiębiorstwa po dniu 
31. grudnia r. b.: a) bez świadectw prze- 
mysłowych, b) na podstawie nieodpowiad- 
nich świadectw przemysłowych, wzgl. bez 
karty rejestracyjnej — ulegną w myśl art. 
98 ustawy karze pieniężnej: w wypadku a) 
od 3- do 20-krotnej kwoty nieuiszczonej za 
świadectwo, w wypadku b) do wysokości 
3-krotnej kwoty, stanowiącej różnicę mię- 
dzy ceną właściwego a posiadanego świa- 
dectwa przemysłowego względnie należną 
oplatę za. kartę rejestracyjną. 

Kara nie zwalnia od obowiązku nabycia 
właściwego świadectwa przem. wzgl. karty 
rejestracyjnej. 

Nadło od całej zaległej kwoty pobrane 
zostaną przepisane kary za zwłokę. 

Bliższe szczegóły podane są w publicz- 
nych ogłoszeniach. 
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Kronika gospodarcza. 


Wystawa przemysłu spożywczego 
na Powszechnej Wystawie Krajowej. 
W dniu 14. listopada -br. odbędzie się 
w Poznaniu, w gmachu Dyrekcji Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej, Zjazd 
zarządów wszystkich klas przeinysłu 
spożywczego, mający na celu ujęcie 
wyslawy tej grupy w jednolitą całość, 
oraz jak najszersze uwzględnienie 
właściwych interesów tak przemysłu 
tego wogóle, jak i poszczególnych wy- 
stawców. Na zjeździe poruszane będą 
m. i. następujące sprawy: część na- 
ukowo-dydustyczna wystawy przemy- 
słu spożywczego, rozmieszczenie 
branż, roziuieszczenie stoisk w bran- 
żach. ferma wystawy całej grupy i 


Str. 12 


branż (ko'ory!l, dekoracja), sprawa ka- 
ta!ogu, uksustytuowanie Zarządu gru- 
py, Zarząću klas ilp. 

Przedosta!nie sładjnm. Jak się do- 
wiadujetny. Dyrekcja Powszechnej 
Wystawy Frarowej, celem najlepszego 
rozwiązania kwestji formy Wystawy, 
odpowiedniego i celowego rozmiesz- 
czenia stoisk według branż i w po- 
szczegóinych branżach, omówienie czę- 


ści nankowo-dydaktycznej Wystawy 
itp, zwołuje na okres najbliższy sze- 
reg zjazdów Zarządów grup poszcze- 


gólnych przemysłowców. Tak więc, w 
dniu 13. listopada br. odbędzie się 
Zjazd członków Zarządu grupy prze- 
mysłu zabawkcwego, a w dniu 16. li- 
stopada br. Zarządu grupy przemysłu 
papierniczeyo-przełwórczego. 

Jak się przedstawia eksport towa- 
rów rosyjskich do Gdańska? W roku 
1927/28 sowieckie przedstawicielstwo 
handlowe w Gdańsku sprzedało towa- 
rów za 1,795.027 dolarów. Na pierw- 
szem miejscu znajduje się drzewo 
1,027.820 dolar., dalej cukier 332.382, 
ryby 309.518 i produkty 42.519 dolar. 
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Z wydawniciw ekonom. 


Leon Władysław Biegeleisen „Polityka 
ĄAprowizacyjna Czechosłowacji“. Studjum 
z zakresu interwencjonizmu gospodarcze- 
go, Wydawnictwo Towarzystwa Polityki i 
Adńninistracji Gospodarczej, z zasiłkiem 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. War; 
szawa 1929 XV — 320 str. 

Ingerencja państwa i związków prawa 
publicznego na ukształtowanie stosunków 
zaopatrzenia j ruchu cen środków żyw- 
ności i artykułów pierwszej potrzeby sta- 
nowi jeden z najistotniejszych przejawów 
nowoczesnej gospodarki publicznej. Po- 
mimo powrotu, po ujemnych doświadcze- 
niach przymusowej gospodarki kontyn- 
gentowej, do wolnej produkcji i wolnego 
obrotu, okazała się w szeregu państw eu- 
*ropejskich niezbędną, mniej lub więcej 
silna ingerencja czynnika publicznego na 
stosunki zaopatrzenia i regulacji cen, 
przyczem miejsce czysto policyjnych, naj- 
"częściej zawodnych urządzeń, zajęty środ- 
iki ściśle gospodarczej i administracyjnej 
natury, dostosowane do istoty regulowa- 
nych stosunków. Praca prof. Biegeicisena, 
który poprzednio już wydał „Politykę a- 
prowizacyjną Samorządu Miejskiego", 
członka Rady Spożywców przy Minister. 
stwie Spraw Wewnętrznych, ujmuje za- 
gadnienie nowoczesnej polityki aprowiza- 
cyjnej na tle stosunków zaopatrzenia į re- 
gulacji cen w Czechosłowacji. Bogaty ma- 
terjał statystyczny i szereg wykresów u- 
łatwia orjentację w rezultatach racjonal- 
nej polityki aprowizacyjnej, które obja- 
wiają się przedewszystkiem w stabilizacji 
cen artykułów żywnościowych. Kończy 
pracę prof. Kiegeleisena ocena polityki a- 
prowizacyjnej Czechosłowacji na Lle skali 
zarobków į siły nabywczej ludności pra- 
cującej oraz konjunktur gospodarczych. 
Poza całem teoretycznem dla ekonomiki 
znaczeniem zagadnienia aprowizacyjnego, 
ma praca Dr. Biegeleisena, wydana przy 
poparciu Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych, za zadanie dostarczyć materjałów j 
wzorów wszystkim tym organom admini- 
stracji gospodarczej, spółdzielczej i sa- 
morządowej, orąz samorządu gospodar- 
czego i reprezentacji interesów, które zaj- 
mują się wielce u nas zaniedbanym obro- 
tem artykułami pierwszej potrzeby, 

S. H. 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 3. listopada. 
Browary 218. Chybie 68, Gazy Wsch 
26.75, 27, Dolarówka 106, 106.560. 
Lwów, 9. listopada. 
Na gieldzie akcyjnej duże zainleresowa- 
nie dla Gazów Wsch., które zwyżkowały 
na 28 zł. Pozalem popyt za Chybiem, Sier- 
szą Górniczą. Tendencja chwiejno-zwyżko- 
wa. Usposobienie ożywione. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 8. listopada. 
Skromne obroty w życie przy cenach u- 
trzymanych. 
Hreczka lekko zniżkuje w cenie, poza- 
iem sytuacja bez zmiany. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 11. listopada 1928 


== 


Ze sportu. 


—— z 


Czy zabrałeś już głos 


w sportowej ankiecie „Gaz. Porannej" 
TERMIN ODPOWIEDZI 


Lwów, 10. listopada. 

Ankieta nasza na temat „Jaki 
skład wystawić należy przeciw Tur- 
cji”, wzbudziła łatwo zrozumiałe za- 
interesowanie. Dowodem tego są licz- 
ne zapytania telefoniczne, tyczące się 
szczegółów jej przeprowadzenia. 

Dia uniknięcia straty czasu poda- 
wuy raz jeszcze do wiadomości, że 
do udziału w ankiecie uprawniony 
jesl każdy Czytelnik bez ograniczeń. 
Projekty nadsyłać należy najpóźniej 

do 14. bm., 
ti do środy przyszłego tygodnia. Za- 
znaczamy, że uzasadnienie składu nie 
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UPŁYWA 14-GO BM. 


jest konieczne, można się zatem ogra- 
niczyć do podania suchego spisu, jed- 
nak z wykazem pozycyj, które po- 
szczególni gracze winni zająć. Listy 
przesyłać można również pod pseudo- 
nimem, tajemnica autorstwa będzie 
zresztą ściśle zachowana, 

Ze względu na aktualny temat, 
liczyray się z żywym udziałem i dla- 
tego prosimy o natychmiastowe wy- 
syłanie projektów i nie odkładanie 
ich do ostatniej chwili. 

Listy adresować należy: Red. „Ga- 
zeby Porannej', Lwów, ul. Chorążczy- 
zny 31, „Dział sportowy" 


Warta i Czarni 


grają jutro popołudniu! 


WYSTĘP POZNAŃCZYKÓW BUDZI 


OLBRZYMIE ZAINTERESO- 


WANIE. 


Lwów, 10. listopada 

Waria przyjeżdża do Lwowa w 
swym najsilniejszym składzie z gra 
czami reprezentacyjnymi Polski, a 
to ze Stalińskim, Wojciechowskim, 
Przykuckim i Spojdą na czele. U- 
biegłej niedzieli pokonała Warta 
jedną z najsilniejszych drużyn li- 
gowych, Legję warszawską i lo w 
wspaniałym stosunku bo 6:2. Wynik 
len wykazuje doskonałą formę War 
ty, a wziąwszy pod uwagę fak!, że 
i Czarni znajdują się obecnie w bar 


A 
Zapasy atletów. 
Ostatnie dni walk. 

Lwów, 10 listopada. 

Publiczność interesująca się za- 
pasami z niecierpliwościa oczeki- 
wała rozpoczęcia wałk. Bez wraże- 
nia niema] minęła defilada atletów. 
Cóż bowiem znaczy prezeniacja 
alletów wobec sensacji afisza, któ- 
ry zapowiadał wznowienie roz- 
strzygającej walki Szłekkera z Poo- 
schoffem i Garkawieńki z Kar- 
schem. 

W pierwszem 


5 


spotkaniu Bryła 


w 5 min. pokonał Ferystanoffa. W 


drugiej parze herkules z gór Harcu. 


Karsch zmierzył się z polężnym 
Garkowieńką. Mimo wysiłków wiel 
kich z obu stron walka po 25 min. 
nie dala rezultatu. 

Sensacją wieczoru była walka 
Sztekkera z Pooschoffem, która do- 
starczyła widzom nadmiaru emocji. 

Najwyższy sąd cyrkowy — ga- 
lerja co chwila wyfbuchała okrzy- 
kami. Wymyślano jednemu i za- 
chęcano drugiego. Po godzinie zma. 
gań ogłoszono, iż walka toczyć się 
będzie na punkty — to znaczy, że 


przez większą ilość razy rzucony na 
parter zapaśnik, zostaje uznany za 
pokonanego 


dzo dobrej formie i po zwycięsiwie 
nad Cracovią zechcą podirzymać 
swe prestige sportowe, należy się 
spodziewać, iż zawody le będą nad- 
zwyczajnie interesujące i stanowić 
będą clou sezonu jesiennego. Skład 
drużyny Czarnych podamy jutro. 

Przypominamy jeszcze, że przed- 
sprzedaż biłetów po cenach znacz- 
nie zniżonych odbywa się w Firmie 
Maraton, ul. Akademicka 22 oraz w 
aplece WP. dra Stenzla, pl. Marjac- 
ki 8. 


W rozgrywce tej sukces odniósł 
Pooschoff stosunkiem 3:2, przez co 
wysunął się Pooschoif obok Pinec- 
kiego i Karscha na czoło turnieju. 

Pinecki w 20 min. pokonał nel- 
sonem Kóhlera. 

Dziś (w sobotę) walczą: pre- 
mjowa Kohler — Garkawienko, de- 
cydująca rewanżowa Sziekkera z 
Karschem i walka „eliminacyjna 
Pineckiego z Pooschoffem, a to po- 
nieważ obaj mają równą ilość punk 
tów, dla ustalenia pierwszeństwa. 
Walka eliminacyjna jest prowadzo- 
na bez punktów, aż do powalenia 
przeciwnika na łopatki 

—[p—— 
Dziesięć najlepszych 
łennisistek francuskich, 

Paryż, w lislopadzie. 

Francuski związek tennisowy 
ustalił obecnie listę swoich najlep- 
szych tennisistek. Oczywiście p. Zu 
zanna Lenglen odpadla, ponieważ 
stała się lennisistką zawodową. Li- 
sta brzmi jak następuje: 1) P. Mat- 
thien, 2) P. Desliges, 3) P. Lasaun- 
ce, 4) P. Bordes, 5) P. Vaussard, 6) 
P. Le Besnerais, 7) P. Bourgeois, 8) 
P. Barbier, 9) P. Charpenet, 10) P. 
Gallay. 


Lwów, 0. listopada. 
Na'Gieldzie zbożowej zastój w obrotach 
z powodu braku dowozu. Ten.lencja utrzy- 
mana. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 9. listopada. Tel. G. P.) 
5.prc. pożyczka dolarowa 109, 5-pre. pożycz 
ke konwersyjna 67, 5-pre. pożyczka kolejo- 
wa 1925 60, 6-prc. pożyczka dolarowa 85, 
10-prc. pożyczka kolejowa 102.50, 8-pre. Li- 
sty zast. Bku Gosp. Kra}, 93 i pół, 8-pre. Li- 
sty zast. Bku Rolnego 93, 8-pre. Oblig. Bku 
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Gosp. Kraj. 93, 4-pre. pożyczka inwestycyj- 
na 118.50. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.86 1/4, Ko- 
penihaga 237.80, Londyn 43.13, Nowy Jork 
8.88, Paryż 34 3/4, Praga 26.36, Szwajcarja 
171.17, Wiedeń 125,02, Wlochy 46.59. 

Warszawa, 9. listopada. (Tel. G. P.) 
Bank Hipoteczny 134.50, Bank Polski 175, 
Bank Przemysłowy 107, Bank Zw. Sp. Zar. 
30, Eiektr. Dąbrowa 88. Bank Małopolski 27, 
Nobe! 26.50, Lilpop 35,  Modrzejów 31.60. 
Ostrowice 109, Rudzki 39, Starachowice 
40.25, Haberbusch 211 
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GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 9. listopada. (Tel. G. P) Paryż 
20.29 3/4, Londyn 25.19 i pół, Nowy Jork 
519.65, Belgja 82.21, Wlochy 27.21, Hisz- 
panja 83.77 i pół, Holandja 208.55, Berl:n 
123 3/4, Wiedeń 73.07 i pół. Sztokholm 
138.95. Oslo 138.50, Kopenhaga 138.50, 30- 
fja 3.75 1/4, Praga 15.40, Warszawa 58 1,4, 
Budapeszt 90.61 į pół, Białogród 9.12.75, 
Ateny 6.72 i pół, Konstantynopol 2.61, Bu- 
kareszt 3.13, Helsingfors 13.09. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 9. listopada. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 484.84, Kanada 485,81, Holandia 
12.07.87, Francja 124.13, Belgja 34.890, Wl» 
chy 92.59, Niemcy 20.358, Szwajcaria 
25.193.  Hiszpamja 30.075, Danja 18.192, 
Szwecja 18.188, Norwegja 18.197. Helsing- 
{ors 192.70, Praga 168.62, Wiedeń 34.40, 
Warszawa 43.25. 

w 
GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 9. listopada. (Tel. G. P.) Londyn 
12412 i pół, Nowy Jork 25.60, Belgia 
855 i pół, Hiszpanja 412, Wlochy 134, Szwaj 
carja 492 i pół, Danja 682.25, Holandia 
1027 i pół, Norwegja 682, Szwecja 684, Pra 
ga 76, Rumunja 15.45, Niemcy 609, Wiedeń 
360 


OBROTY PRYWATNE 
Lwów, 9. listopada. 
Tendencja chwiejna, lekko zwyżkowa. 
Obrót średni. 


WALUTY: Dolary amer. 8.87.50 do 
8.88.00, dolary kanad. 8.81,50—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.25—1.26.350, szylingi 
austr. 1.25.33——1.25.66, leje  0.05.25— 


0.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.31.75 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.75, fun- 
ty szterlingi 43.35.00— 43.07.00, czerwicń- 
ce sow, za jeden 26.50—27.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00 
20 franków 34.40-:00—34.70.00 20 marek 
niem. 42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros. 
46.70—47.00. 

SREBRO: Kor. austr, 0.69.00—0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
180—1.85, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
kopiejki za rubel 1.50——1.55, 
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Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH. 
Sobota 10. listopada 1928. 

Warszawa (1111) 15.45 Transmisja Uro 
czystej Akademii z Filhaunonji Warszaw- 
skiej z okazji 10-Jecia P. K. P. 18.00 Audy- 
cja zespołowa dla dzieci. 20.00 Audycja 
zbiorowa wszystkich polskich slacji nadaw 
czych ku uczczeniu I0-lecia Niepodlegio- 
ści Polski. A. l. Anczyc: Sceny z „Ko- 
ściugzki pod Racławicami" (Kraków), 2) 
Pieśni śląskie (Katowice), 8) Słuchowisko 
pod tyl. „Wielkopolska“ (Poznań), 4) Utwo 
ry Szamoiuskiego i Zieleńskiego (Kra- 
ków), 5) Słuchowisko pod tyt. „Jak wyzwa 
lało się Wilno“ (Wilno), 6) Utwory Chopi- 
na (Poznań), 7) Sluchowisko pod tyt. 
„Przez Śląsk'* (Katowice), 8) Utwory Stani- 
sława Moniuszki (Wilna). Przerwa 20-mi- 
nutowa. 23.00 B. Program. Dla sluchaczów 
i przyjaciół poza granicami Polski. 1) Słów 
kilka w języku francuskim i angielskim o 
naszem święcie narodowem (Kalowice); If. 
u) Stanisiaw Wyspiański: Fragmenl z „A- 
kropolis“ (Warszawa); Muzyka współczes- 
na polska: 1) Lucjan Marczewski „Marsu 
Wolności; 2) Dwie pieśni Stan. Niewiadom 
skiego: 3) L. Różycki: Rapsndja Polska w 
wyk. Trip Kmita; 4) Szymannwski: Warja- 
cje b-moll, odegra p. Lucyna Rnbowska 
(Warszawa): 5) Utwory Żeleńskiego, Wal- 
lek-Walewskiego i Jachimiekiego (Kraków) 
6) Program wedlug zapowiedzi (Poznań): 
7) Utwory Mieczysława Karłowicza (Wil- 
no). 

Kraków (566), Poznań (344), Katowice 
(422) Wilno (435) 20.00 Transmisja z War- 
szawy. 

Lipsk (365) 20.00 Transmisja z operetk: 
„Das Dreimaderlhaus". 
Rzym (447) 20.45 

Masseneta. 

Berlina (483) 20,00 Transmisja. ze szkoły 
muzycznej. „Missa symphonica“ L. Winds- 
pergera. 

Wiedeń (517) 19.30 Koncert J. Szige!ie- 
go. Transmisja z sali Musikvereinu (Tur- 
tinn. Rach, Szymanowski. Debussy). 


+Ceneillon", opem 


Z hłagalną prośbą udaje sią uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki de Administra- 
cji dla Vruktorjł. 


Nr. “GÍS 


„GAŹLTA PORANNA z dmia 11. lisiopada 1yx8. 


3 
Str. 13 


aaa p 


e g n a 
ł 


W. p. art. pol 


WALKI LISTOPADOWE. — W JAKI SPOSÓB FORMOWAŁA SIĘ ARTYLERJA. — NA FRONCIE 
BOLSZEWICKIM. — ŚWIĘTO 10-LECIA, 


Lwów, 10 listopada. 

W ponury dzień listopadowy, 
wrze krwawy bój w mieście, obi- 
jajac się poprzez opustoszałe ulice 
głośnem echem terkolu maszynek : 
grzechotu karabinów ręcznych. Tu 
i ówdzie odezwie się głuchy grzmot 
granatu ręcznego, a taki nieśmiały 
i dziwnie anemiczny — bo gdzież 
basy potężnych armat, których tak 
braknie w symfonji wałki. 

Brak ich było niestety. — Nic 
więc dziwnego, że dzielny bohater- 
ski piechur mimo zapału i gorącej 
chęci walki tak tęsknie wyczek.wał 
harmonijmego akompanjamentu 
dżwięcznej  artylerji, która jak 
wierna kochanka towarzyszy mu 
zwykle w najcięższych momentach 
walki. Ziściły się marzenia wy- 
znawców Bema : wiernych ich to- 
warzyszy piechurów. Oto 7-go li- 
stopada 1918 roku wstrząsnął mu- 
rami okaleczałych wskutek walki 
kamienic pierwszy huk naszego 
działa, głosząc wrażym siłom grożne 
„memento. Por. Królikiewicz Sta- 
nisław wtacza do miasta trzy dzia- 
ła w drodze |iajemniczej rekwizy- 
cji — czterej bracia Filipowicze 
wyciągają pod gradem kul nieprzy- 
jacielskich wśród płonących maga- 
zynów w Sokolnikach siedm ar- 
mat rosyjskich — i tak z każdym 
dniem wyrastają jakby z pod ziemi 
baterje, pochodzące bądźto ze zdo- 
byczy na Ukraińcach, bądź innym 
sposobem, znanym tyłko intereso- 
wanym spryciarzom. 

I iak organizuje się artylerja 
lwowska pod kierownictwem śp. 
plk. Śniadowskiego Marcelego, któ- 
remu dzielnie sekunduje w tej pra- 
cy były kpt. a obecnie płk. Łodziń- 
ski Tadeusz, późniejszy dowódca 5. 
pułku artylerji polowej. Ci dwaj 
ludzie pracą swą pełną poświęce- 
nia podnoszą artylerję do poziomu 
nowoczesnych wymogów i dają do- 
wódcy obrony Lwowa decydujący 
argumeni w walce „potęgę ognia”. 

Pada Gytadela pod naporem pie- 
choty i współdziałaniem artylerii, a 
dniem tryumfu był dzień 24. kwietnia 
1919 roku, kiedy to skoordynowana 
z piechotą akcja, wsparta  precyzyj- 
nem  huraganowem ogniem artylerji 
odrzueila wroga, uwalniając Lwów od 
jego strzałów. 

W walce z bolszewikami 5. p. a. p. 
crzeiwierza w trudzie żołnierskim 
szlaki Tarnopola, Latyczowa, Doraźni, 
Hajsyna, gdzie bez piechoty stawi 
czoło jeżdzie Budiennego, zdobywająe 
sztandar II. Brygady dzikiej dywizji 
sowjeckiej. Na polach Głębokiego spi- 
żowemi ciałami dział rozrzuconych w 
szerokiej tyraljerze, wstrzymuje napór 
3. konnego korpusu Gaja. Wilejka, 
Mołodeczno, Wiszniew, Lida, Małki- 
nia, oto dalsze pola, gdzie w znojnym 
trudzie b.tewnym święci tryumfy zwy 
cięstwa, a także klęski ponosi kano- 
nier 5. aw. pułku artylerji polowej. 

Naczelny Wódz w nagrodę zasług, 
jaki pułk ten położył około obrony 
Lwowa nadaje mu zaszczytne miano 
„lwowskiego“; drogą mu też jest ta 
nazwa, za którą synowie Lwowa, co w 
dewizie swojej mieli „semper fidelis" 
krwią własną zapłacili. Prócz tego 
najcenniejszego daru dla żołnierza — 
bo uznanie Wodza, otrzymuje pułk dru 
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gie odznaczenie, co napawa go dumą 
i chwałą — srebrną trąbkę pułkową, 
którą ofiarują mu pułki 5 dywizji pie- 
choty w dzień swieta pulkowego 1923 
roku za współpracę i pomoc w boju. 
Odznaczenie io uważa pułk za naj- 
piękniejsze uznanie dla artylerzysty, 
bo uznarie własnej piechaty. 

Dziś 5. lwowski pułk artylerji po- 


| 
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lowe) święci 10-cio lecie istnienia — 
dziś gościć będzie w murach swoich 
fowarzyszy broni, którzy ze wszech 
stron Rzeczypospolitej zjadą, by u- 
czeić tych, co cisi i samotni w ciem- 
nych spoczywają mogiłach. Im też 
przyrzekamy, że wierni zawsze ich 
idei słaniemy przy Wodzu w zwartym 
szyka, gdy nadejdzie chwila. 


Niedoszły bratobójca. 


WIEJSKI ZBIR ZA NAMOWĄ DWU WIEŚNIAKÓW USIŁOWAŁ ZA- 
MORDOWAĆ HRYCYNA. — PO WYJŚCIU Z WIĘZIENIA TARGNĄŁ 
SIĘ NA SWEGO BRATA. 


Lwów, 10 listopada. 
(—) Jeszczes w kwietniu 1927 r. 
Aleksander Kolada ze Stojanowa 
pow. Radziechów, za namową Ja- 
kóba Erdia i Semena Suknackie- 
go usiłował dokonać morderstwa 
na osobie Mikołaja Hrycyna i w 
tym celu otrzymał od Erdla rewol- 
wer. W międzyczasie został jednak 
aresztowany za kradzież į zasądzo- 

ny na 2 lata ciężkiego więzienia, 


KRONIKA 


Listopada 
3 Sobota 
ł Andrzeja z E., Tryf. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 

TEATR WIELKI: 

Sobota, 10. listopada o godz. 3.30 „Da- 
my i Huzary*, przedstawienie dla mto- 
dzieży szkolnej. 

Sobota, 10. listopada o 
„Lakme“. Gość. 
Bandrowskiej. 

Niedziela, 11. bm. o godz. 12-tej w po 
łudnie „Damy i Huzary“. 

Niedziela, 11. bm. o godz. 3.30 „„Strasz- 
ny Dwór“. 


godz. 7.30 
występ Ewy Turskiej- 


Niedziela, 11. bm. © godz. 7 wiecz 
„Fanfary“ na balkonie front. Teatru 
Wielkiego. 


Niedziela, 11. bm. o godz. 8 w. „Uro- 
czysta Akademja". 

Niedziela, 11. bm. o g. 7 wiecz. „Da- 
my i Huzary* w sali gminnej w Zamarsty- 
nowie. 

Poniedziałek, 12. bm. o godz. 7.30 w 
„Tajemnicza Dama“. 

Wtorek, 13. bm. o godz. 7.30 yiecz. 
„Dziękuję za służbę". 

xk 


Teatr Wielki, Dziś, w sobotę, drugi wy- 
stęp gościnny Ewy Turskiej-Bandrowskiej, 
ulubienicy lwowskiej publiczności, witanej 
gorąco 4 entuzjastycznie w onegdajszem 
przedstuwieniu „Cyrulika', przez szczelnie 
wypełnioną widownię Teatru — wielbicie- 
lami wielkiego talentu znakomitej artystki. 
P. Turska-Bandrowska wystąpi dziś w ope- 
rze L. Delibesa „Lakme' w martji tytuło- 
wej, którą zalicza do najwybitniejszych 
swoich sukcesów artystyczno-wokalnych. 
Inme główne martje odtworzą pp. Hingle- 
równa, Okońska, Popowiczówna, Pankiewi- 
czówna, Bedlewicz, Bender, Cyganik i Łow- 
czyński. Orkiestra pod doświadczonem kie- 
rownictwem dyr. Lehrera. 

Bla mżodzieży szkolnej daje Teatr Wiel- 
ki dziś popołudniu o godz. 3.30, po cenach 
najniższych, komedję Al. hr. Fredry „Damy 
i Huzary'. Przedstawienie poprzedzi prze- 
mówienie posłanki Mari: Jaworskiej. 

„Damy i Hazary*” w Zamąrsłynowie. Ku 
uczczeniu 10-lecia Niepodległości Państwa 


Polskiego odbędzie się w niedzielę, 11. bm. 


o godz. 7-mej wiecz. w sali gminnej w Za- 
marstynowie przedstąwienie: „Damy i Hu- 
zary' Fredry, silami artystek i artystów 
Teatru Wielkiego, poprzedzone oxolicznościo 
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Onegdaj po wyjściu z więzienia 
na skutek a@nestji Kolada usilo- 
wał dokonać ponownego morder- 
stwa, tym razem na osobie swego 
brata Michała, do którego miał 
nienawiść. Policja ze Stojanowa 
aresztowała Suknackiego i Aleks. 
Koladę pod zarzutem  usiłowanego 
morderstwa.  Erdt Jakób zdołał 
zbiec. Dalsze dochodzenia w loku. 


wem przemówieniem. Znakomita ta, pełna 
humoru, werwy i rozmachu komedja, wy- 
konana będzie przez najwybitniejsze siły 
artystyczne Teatru Wielkiego. Bilety do na- 
bycia w urzędzie gminnym w Łamarstyno- 
wie. 

„Miłosierdzic* K. H. Rostworowskiego 

będzie najbliższą premjerą Teatru Wiełkie- 
go. Niepospolite to dzielo, oryginalne w tre- 
ści i formie, glebokie myślą, należy do naj- 
znakomitszych, jakie pojawiły się w naszej 
twórczości dramatycznej z lat ostatnich. O 
'wiera ono szerokie pole dla inwencji reży- 
serskiej, gdyż autor aperuje w swem dziele 
uieustannie tlumami, które odgrywają w 
Miłosierdziu” rolę prawie pierwszorzędną. 
To też przygolowanie ,.Milosierdzia * na sce 
ię zajęło kilka tygodni prób, któremi kic- 
uje reżyser p. Władysław Ryszkowski. — 
„Miłosierdzie ukaże się po raz pierwszy 
w najbliższą środę 14. bm. z udziałem ca- 
'ego niemal zespolu. dramatycznego i cale- 
0 zastępu słalystów. Glówne role graja: 
hziadówkę p. Siemaszkowa, Bogacza p. 
iutlmer, Kaznodzieję p. Kustowski, Uczone- 
0 p. Dobrzański, Sędziego p. Kalinowski, 
Włóczęgę p. Żurowski, Tyrana p. Ralschka. 
Dostać Miłosierdzia odtworzy p. Pobóg. 
Dzieło Rostworowskiego autora „Juda- 
sza“ i „Kaliguli“ budzi ogólne zaintere- 
sowanie. 

W jutrzejszym Wielkim Dnin Święta 
Niepodległości, daje Teatr Wielki trzy uro- 
czyste przedstawienia, na które złożą się 
o godz. 12-tej, jako przedstawienie popu- 
larne pe cenach zniżonych „Damy i Hu- 
zary“, o godz. 3.30 po cenach również 
zmiżenych opera St. Moniuszki „Straszny 
Dwór“ w zmienionej reprezentacji arty- 
stycznej, z ulubieńcami łwowskjiej publicz- 
ności pp. Benderem (Zbigniew) i Płoń- 
skim (Miecznik), których pierwsze wystę- 
py w tych partjach budzą ogólne zainte- 
resowanie, oraz o godz. 8-mej wieczorem: 
„Uroczysta Akademja', z udziałem wy- 
bitnych artystów dramatu i opery, Tow. 
śpiew. „Bard“ pod batutą p. Wojnarowi- 
cza oraz orkiestry operowej. Akademję 
zakończy specjalnie na te uroczystości na- 
pisany wierszem obraz sceniczny Łeona 
Żypowskiego pt. „Spełnione ojców sny“ 
w wykonaniu pp. Rasińskjej Siemaszko- 
wej, Bieleckiego. Kustowskiego, Pelińskie- 
go, Przystawskiego, Strzeleckiego i Zabiel- 
skiego. Reżyserja Jerzego Szyndlera. 

Na balkonie Teatru Wielkiego o godz. 
7-mej wieczorem wygłoszą artyści drama- 
tu pod reżyserją Janusza Strachockiego 
utwór poetycki Józefa Mączki pt. „Fanfa- 
ry' z towarzyszeniem orkiestry 14. pułku 
ułanów, która nadto odegra szereg utwo- 
rów muzycznych. 


TEATR MAŁY: 


Sobota, 1l-go godz. 7.80 wiecz. .Po- 


— 


wrót do grzechu“. Występ Malickiej 8 
Węgierko. "a 


xk 

Niehywały Sukces w Teatrze Małym 
osiągnęła nowo wystawiona świetna ko- 
medja SŁ  Kiedrzyńskiego „Powrót do 
grzechu”, koncerlowo grana przez dosko- 
nale wyreżyserowany zespół Teatru Ma- 
lege, z nieporównaną parą artystów war- 
szawskich M. Malicką i A. Węgierko, o- 
raz dyr. L. Czarnowskim w rolach czoło- 
wych. Gorące oklaski rozentuzjazmowa- 
nej publiczności przy otwartej kurtynie 
nagradzają świetne powiedzenia i pyszne 
sceny, w które obfituje ta dowcipna ko- 
medja polskiego autora, wprost mistrzow 
sko zagrana w Teatrze Małym. 


x 
Pierwszy recital fortepianowy. Pier- 
wszy recital fortepianowy z zapowiedzia- 
nego cyklu popularnego w wykonaniu 
Leopolda Nuenzcia odbędzie się we wto- 
rek 13 bm. Program obejmuje dzieła Bec- 
thovena i Schuberta. O walorach arty- 
stycznych Muenzęra pisały pisma lwow- 
skie: „Muenzer jest jednym z tych rzad- 
kich artystów, którzy opracowują su- 
miennie każdy takt i każde uderzenie. 
Niepozorny z postaci urasta przy forte- 
pianie do nadludzkich rozmiarów i pd- 
nuje nad audytorjum, przykuwa je do sie 
bie niepodzielnie i nie ma w tem absolut- 
nie żadnej przesady, jeżeli nazwiemy go 
tytanem fortepianu". (Dziennik Ludowy). 
„Rzadko spotkać tak doskonałego zrów- 
noważenia składników technicznych i 
muzycznych, temperamentu i umiaru, im- 
pulsu i refleksji, wirtuozostwa i zgłębio- 
nego smaku. Dodajmy do tego poczucie 
stylu i linji, uduchowienie odtwórczości i 
pelne zrozumienie dla powagi sztuki, to 
otrzymamy obraz pianisty Leopolda 
Mucnzera”, (Dziennik Lwowski). 
k 
Wczorajsza premjera „Syberyjskiego we- 
sela“ w Domu Narodnym wypadła imponu- 
jąco. Doskonała aktorka Betty Benig wraz 
z dobrze dostrojonym zespołem zyskała z 
miejsca symmpatję publiczności i huczny 
aplauz. Również strona dekoracyjna jak i 
muzyczna wypadły doskonale. — Dziś, w 
sobatę dwa przedstawienia, o godz. 3.30 
i 8.15.  Powtórzona zostanie świetna ope- 
retka „Syberyjskie wesele“ w premierowej 
obsadzie. 
ZZ 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Rcpertnar Biura Koncertowego M. Tuerka. 
Wtorek, 18. listopada: Leopold Muen- 
zer, I. Popularny recital fortepianowy. 
Piątek, 16. listopada: Drezdeński Kwar 
tet smyczkowy. 9369-4 
zaa 
PROF. EGON PETRI rozpoczął lekcje 
w Szkole Muzycznej $. Kasparek (Lwów, 
ul. Kochanowskiego 4.). 9375 
——J—— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Bezimienni bohaterowie i 
Święto pułkowe 40. p. p.* 
AWENUE: „Czerwony młyn“. 


CASINO: „Wachlarz lady Winder- 
mere“, 

FATAMORGANA: „Spowiedź szesnasto 
lelniej“. 


GRAŻYNA: „Syn Szejka“. 

GOLOSSEUHM: „Ludzie podziemni”. 

KOPERNIK: „Pan Tadeusz“. 

LEW: „Dzikuska'. 

LUNA: „Iwonka“. 

MARYSIEŃKA: „Pan Tadeusz". 

UCIECHA: „Mogiła Nieznanego Żołnie-. 

OAZA: „Titanik“, 

PALACE: „Anioł Ulicy*. 

PASAŻ: „Tajemnica naszyjnika 
—— 

Wojewoda Iwowski przyjmować będzie 

w dniu 11. bm., jako w dniu święta wskrze- 

szenia Państwa Polskiego życzenia dla Rzą- 

du między godziną 13.30 a 14.30 w sali przy 

jęć Urzędu Wojewódzkiego. 

Uroczysta posiedzenie Izby handl.-przem. 
W sobotę, 10. bm. o godz. 12-tej w południe 
celem uczczenia 10-lecia wskrzeszenia Rze- 
czypospolitej, odbędzie się nadzwyczajne u- 
roczyste posiedzenie Lwowskiej Izby prze- 
mysłowo-handlowej, na którem wygłosi wi- 
ceprezes dr. Jan Rucker przemówienie imie- 
niem Izby. 

Dyrekcja Miejskiej Kasy Oszczędności 
celem uczczenia 10-lecia wskrzeszenia Pań 
stwa Polskiego, uchwaliła dziś wypłacić 
wszystkim pracownikom remunerację w wy 
sokości jednomiesięcznej płacy, a tym, któ- 
rzy pracują od lat 10 w M. Kasie Oszczęd. 
w wysokości 2-miesięcznej placy. 

Wydział Związku Kupców Zkożowych 
wzywa członków, ażeby gremjalnie brali 
udział w uroczystościach 10-lecia Państwa 
Polskiego. Podczas uroczystości biura Związ 
ku będą zamknięte. 


rza 


Sir. i4 


Związek Obrońców Lwowa z listopada 
1918 wzywa swych członków i obrońców 
Lwowa niestowarzyszonych do wzięcia 
jak najliczniejszego udziału w uroczysto- 
ściach. Zbiórka w niedzielę o godz. 9.30 
(Rutowskiego 11.). 

Konsulat austrjacki. 10. bm. oraz 12. 
bm. z powodu połskiego oraz austrjackie- 
go święta narodowego będzie zamknięty. 

Dyrekcja koieji we Lwowie oznajmia, 
że 10. bm. (w sobotę) praca w urzędach 
i zakładach kolejowych trwać będzie do 
godz. 12 w południe, a to z okazji uro- 
czystego kolejowego obchodu 10-łecia 
PJaństwa Polskiego. Dotyczy to także 
ekspedycji i kas towarowych. 

(.) Dekoracja ratusza na święto niepo- 
dległości Polski. Na frontonie ratusza w 
środkowem oknie sali obrad, umieszczo- 
no na tle draperji o barwach narodowych 
olbrzymi transparent 5 m. X 3 m. przed- 
stawiający orła białego, a pod spodem 
herb miasta z orderem „Virtuti Militari“ 
z napisem Semper Fidelis. Transparent ten 
wykonany według projektu inż. Rawskie- 
go, będzie w dzień święta niepodległości 
rzęsiście oświetlony setkami lamp elek- 
trycznych. 

() Jak mają wyglądać chorągwie na- 
rodowe polskie. Wobec zawieszenia na 
niektórych domach chorągwi, w których 
wadliwie umieszczono kolory, Zarząd mia 
sta zwraca uwagę, że chorągwie o bar- 
wach narodowych mają mieć z góry kolor 
biały a u dołu kolor czerwony. Przy tej 
sposobności Zarząd miasta przypomina, że 
w komisarjatach dzieinicowych można na 
być jeszcze resztę przepisowych chorągwi 
państwowych, wykonanych we własnym 
zarządzie, a sprzedawanych po własnych 
cenach. 

Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych we 
Lwowie (gmach Muzeum Przemysłowego, 
Dzieduszyckich 1.) oznajmia, że wobec 
wzmożonej frekwencji Wystawę Jesienną 
przedłuża jeszcze o tydzień, tj. do 14. bm, 
włącznie. Bardzo bogaty dział grafiki da- 
je całokształt działalności polskich arty- 
stów grafików. Wielkie zainteresowanie 
budzą dzieła Jabłońskiego z Krakowa, 
oraz najwybitniejszych artystów lwow- 
skich. Panie „specjalnie zachwycają się 
aplikacjami p. Jankowskiej. Ponad dwa 
tysiące osób zwiedziło obecną wystawę 
(otwartą codziennie od godz. 10 do 15 
popoł.). 

Wystawa Gwłazdkowa. Miejskie Mu- 
zeum przemysłu artystycznego we Lwo- 
wie (Hetmańska 20;, uwiadamia, że urzą- 
dzi, jak corocznie, „Wystawę Gwiazdko- 
wą' z zakresu przemysłu artystycznego 
od 2 db 23 grudnia br. Informacje i zgło- 
szenia w Sekretarjacie Muzćum 

XIX. posjedzeuie referatowe K. L. Pol. 
Tow. Zootech. odbędzie się w środę 14. 
bm. o g. 17 w sali Zakładu hodowli (ul. 
Kochanowskiego 61.). Referat wygłosi p. 
inż. J. Łangier: „Najnowsze metody prze- 
prowadzania konkursów nieśności*. 

Walne Zgromadzenie członków Związku 
Muzyków-Pedagogów w sprawie organizacji 
szkolnictwa muz. w Polsce, odbędzie się 
14. bm. o godz. 6.30 wiecz. w sali Tow. 
Maz. 

Związek Abonentów  Telefonieznych 
(ul. Friedrichów 10., parter) urzęduje od 
11—1 i od 5—7 popoł. Tel. własny biura 
66-34. Biuro udziela porad dla członków 
Związku Abonentów Telef. w sprawie in- 
stalacji nowych telefonów, przyjmuje za- 
żalenia na złe funkcjonowanie telefonów 
itp. Każdy abonent telefoniczny członck 
Związku znajdzie w Związku Abonentów 
Telef. bezpłatną poradę i pomoc. 

Mandoliniści! Posłuchajcie, jak gra 
„Serenada“ w Sokole LV dziś o godz. 
20-tej. Czytajcie afisze! 

Zmarli we Lwowie: Jadwiga Toruńska 
lat 26, Bronisław Rożański l. 64, Zofja 
Wawryczuk l 17, Wojciech Jużak 1. 69, 
Jadwiga Kokoszka l. 80, Władysław Ko- 
sowski |. 58, Marja Skimina 1. 75, Leon 
Władich 1. 42, Edward Radewicz 1. 10, Zy- 
gmunt Bobek 1. 57, Antoni Wilk 1. 62, Fe- 
łicja Briickowa 1. 31, Eljasz Weretko l. 28, 
Michał Maznr 1. 24, Franciszek Suś |. 24, 
Apolinary Stępień 1. 21, Wiktor Brazart 
1 23, Ludwik Gajewski 1. 88, Joanna Woj- 
ciechowska l, 14, Władysław Mączka I. 51, 
Izrael Adler 1. 69, Sprince Bardach 1. 87, 
Kaile Teitel* l. 76, Mojżesz Zlatkes |]. 86, 
Józefa Świrk 1. 30, Tekla Gonter 1. 48, Zo- 
fja Obexrtyńska 1}. 60, Józefa Dziedzicowa 
1. 64, Agnieszka Czajkowska l. 58, Zbig- 
niew Garczyński ł. 18, Grzegorz Stadnik 
1]. 32, Jadwiga Żero 1. 23, Henryk Arend 
1. 59, Eudoksja Tańczyn 1. 80, Zofja Czer- 
wińska 1. 19, Michał Kuja 1. 60. 

(—) Włamania i kradzieże. Nieznani 
sprawcy włamali się do szopy na podwó- 
rzu realności przy ul. Kr. Leszczyńskiego 
42. i skradli na szkodę arch. Br. Kuźnie- 
wicza rozmaite przybory wart. 320 zł. — 
Marja Noworeszczukowa, kasjerka filji 


„GAZETA PORANNA” z dnia 11. listopada 1928. 
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iesympatyczna przywara 


sympatycznego narodu. 


NASTĘPSTWA NIERÓWNEGO PRZYDZIAŁU KOBIET W SPOŁECZEŃSTWIE TUREGKIEM. — ORJENTALNE 
ZBOCZENIE. — CUDZOZIEMIEC W TURCJI NIE POWINIEN SIĘ POKAZ YWAĆ BEZ ZAROSTU. — ZNIEWO- 
LONA KOMPANIA ANGIELSKA. — PRZYGODA NIEMIECKIEGO OFICERA, 


Lwów, w listopadzie. 

(f). Związany z Polską węzłami 
szczerej sympatji naród turecki, nie 
jest wolny od przywar, z których jed- 
ną tu omówimy, jako ciekawy i cha- 
rakterystyczny przyczynek do historji 
obyczajowości ludów Wschodn. 

Przywarą tą jest wrodzony Tur- 
kom (zdaje się jako następstwo wielo- 
żeństwa, oddającego zbyt wiele kobiet 
ludziom bogatszym, 
brak ich dla ubogiego ogółu), — popęd 
do homoseksualizmu. Zasługuje ten 

rys charakterystyczny 

na poruszenie, gdyż zdaje się jest 
szczegółem prawie nięznanym dla 
tych, którzy się z Turkami nie ze- 
tknęli osobiście w ich kraju. 


a powodującego . 


Wprawdzie w Turcji niema tego, 
co istnieje nieraz w krajach Europy. 
tj. męskich domów publicznych, za to 
jednak zboczenie to ukrywa się po do- 
mach prywatnych. Bardzo liczne są 


wypadki, trzymania „służby“ domo- 
wej męskiej, złożonej z małoletnich 
chłopców. 


Zwłaszcza niebezpiecznie jest po- 

kazać się w Turcji 
człowiekowi — ogolonemn! 

Cudzoziemiec, udający się tam, by nie 
być narażonym na przykre przygody, 
winien tedy zapnścić zarost. Wido- 
cznie widok twarzy ogolonej, a więc 
podobnej do kobiecej, działa na ero- 
tyzm Turków podrażniająco. Sami nie- 
dawno zaśmiewaliśmy się, słuchając 


Niezwykłe zerwanie zaręczyn. 


CIDKAWA ROLA PŁYTY GRAMOFONOWEJ. 


ZNALAZŁ SIĘ 


W KROPCE. 


Londyn, w listopadzie. 

(=) Istnieją rozmaite sposoby 
zrywania zaręczyn. Metoda jednak, 
której użyła miss Lois Sayers z Bir- 
mingham, jest stanowczo najorygi- 
nalniejsza. 

Mężczyzna, z którym młoda dzie- 
wczyna była zaręczona, olrzymał 
pewnego dnia 

list i płytę gramofonową. 

List brzmiał: „Nie mam odwagi do- 
nieść ci osobiście o mojem posła- 
mowieniu. Wydało mi się również 
rzeczą niestosowną napisać ci coś 
takiego w liście. Dlatego posyłam 
c: plytę gramofonową, która będzie 
mówiła zamiast mnie. 


Mał Zw mleczarskiego przy ul. Piekar- 
skiej 15. doniosła policji, że nieznani 
sprawcy włamali się do sklepu i skradli 
towar wart. 395 zł. — Z garażu przy ul. 
Pod Dębem 20. skradziono Markusowi 
Szapirze taksametr wart. 500 zł. — Z mie- 
szkania M. Walczyńskiego, zam. przy ul. 
Grochowskiej 12., skradli włamywacze bi. 
żuterję i bieliznę. — Ze strychu realności 
przy m. KMrasickich 16. skradziono na 
szkodę Bernarda Wachałyńskiego bieliznę 
watt. 250 zł. — Ścheibie Schmiedt, zam. 
przy ul. Słonecznej 33., skradziono po 
włamaniu się ze szafy 163 dol. i 40 zł. 

(—) Kupiec z Radomia ofiarą lwow- 
skich dojiniarzy. Przybyłemu wczoraj do 
Lwowa Hermanowi Zimermanowi z Ra 
domia skradziono na ulicy z kieszeni ka- 
mizełki kwotę 3.000 zł. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Filipa Fechy, przytrzymanego 
ną ul. Gródeckiej w chwili, gdy niósł 8 
flaszek spirytusu pochodzącego z kradzie- 
ży, Oraz Maksa Halbera i Michała Trusia 
jako podejrzanych o kradzież taksametru 
na szkodę Markusa Schapiry. 

(—) Wyrodua matka. Policja areszto- 
wała wczoraj 20-letnię Annę Kloc za po- 
rzucenie swego dziecka w bramie realno- 
ści przy ul. Kazimierzowskiej 35. 


—0— 


OFICERSKIE KASYNO GARNIZO- 
NOWE WE LWOWIE. 

Przeniesione zostało ż ulicy Fredry 
Nr. 1 do Kasyna oficerskiego 40. p. p. 
przy ul. św. Piotra i Pawła. 

Pięknie odremontowane sale, wspa- 
niale oświetlenie, centralne ogrzewa- 
nie, dają gwarancję, że wszystkie u- 
rządzone tam zabawy i imprezy będą 
miały powodzenie. 

Kasyno otwarte codziennie od godz. 
9 do 28-cicj 


1 


Zdziwiony narzeczony nałożył 
płytę. „Doszłam do przekonania — 
rozległ się głos narzeczonej — że nie 
odpowiadamy. sobie. Byłoby rzeczą 
nierozsadną trwać dalej w poslano- 
wieniu małżeńskiem, dlaiego od- 
syłam ci pierścień. Nie bierz sobie 
zerwania zbytnio do serca. Najle- 
piej będzie, jeżeli się rozsianiemy. 
To rozstanie zaoszczędzi nam oboj- 
gu wielu przykrości. 

Następnego dnia olrzymała miss 
Sayers pakiet. Zawiera] połamaną 
płytę gramofonową i karikę z na- 
pisem: „Plyta jest złamana, nie 
sądź jednak, że również moje ser- 
ce jest złamane”. 


RATIS TOSE LEA 
Do dyspozycji członków i wpro- 
wadzonych gości, stoi, czytelnia, bi- 
Jard, pokój do gier, bufet i kuchnia. 
Dojazd do Kasyna tramwajami 3, 
6; 2 
W czasie zabaw i imprez, postój 
aut na miejscu. 
Zarząd Of. Kasyna Garn. we Lwowie. 
-e m0 


Od gremium urzedników Akcyjnego 
Banku hipotecznego we Lwowie otrzyma 
liśmy następujące pismo z prośbą o umis- 
szczenie* 

Rada nadzorcza Akcyjnego Banku hi- 
polecznego uchwaliła na posiedzeniu z 
dnia 29. października rb. wypłacić perso- 
nelowi Banku w dniu 10. listopada rb. z 
okazji 10-lecia wskrzeszenia Państwa Pol- 
skiego, nadzwyczajny dodatek w wysoko- 
ści jednomiesięcznej płacy. 

Grono urzędnicze pozwala sębie złożyć 
za to Radzie nadzorczej, jakoteż Dyrekcji 
publieznie serdeczne podziękowanie. 9334 
a--— 

„Dzikuska"*, świetną powieść I. 'Za- 
rzyckiej na ekranie kina „Łew*. Film_po- 
godny i bardzo miły naprawdę artystycz- 
ny, oparty przedewszystkiem na oryginal- 
nym scenarjuszu i pierwszorzędnej grze 
artystów. Obsada imponująca, udział bio- 
rą najpoważniejsze siły kina i teatru pol- 
skiego: Marja Malicka, Zbyszko Sawan, 
Wanda Zawiszanka, Alicja Borg i inni. 
Film ten z powodu nadzwyczajnych wa- 
lorów został już sprzedany na Amerykę, 
Francję i Skandynawję. Pierwszy film 
polski polecenia godny d!a szerszych 
warstw społeczeństwa, a szezególniej dle" 
iłodzieży. W sobotę i niedzielę poranki 
o godz 11.30. 
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opowiadania jednego z młodych Lwo- 
wian, który puściwszy się w podróż na 
Wschód, miał 
tego rodzaju przygodą 

w Konstantynopolu i z trudem 
dzięki chyżości młodych nóg — mni- 
knął niemiłego zapoznania się z pe- 
wnemi narodowemi cechami Turków. 

Na temat tego zboczenia warto 
przytoczyć kilka antentycznych fak-. 
tów: W r. 1918, w czasie wielkiej woj- 
ny, wojska tureckie pod wodzą Nuzi- 
paszy zajęły Baku. Prócz załogi ar- 
meńskiej, był tam bataljon posiłkowy 
angielski, przysłany z Persji. Przy e- 
wakuacji miasta jedna kompanja an- 
gielska została otoczona przez Tur- 
ków i wzięta do niewoli. Turcy nie za- 
dowolili się gwałceniem i zabijaniem 


kobiet i mężczyzn armeńskich, lecz 
dupnuścili się także 

zwyrodniałych czynów 
na owej kompanji angielskiej, złożo- 


nej — jak zwykle u Anglików — z sa- 
mych ogolonych żołnierzy. 

W czasie, gdy sprzymierzone woj- 
ska niemieckie operowały wspólnie z 
Turkami, dużo kwasów między soju- 
sznikami wywołał - 

następniący wypadek: 

Pewien rotmistrz żandarmerji tu- 
reckiej, olbrzymi Albańczyk, podpiw- 
szy sobie, chciał dopuścić się czynu 
pederastycznego na wygolonym i przy- 
stojnym oficerze niemieckim. Pomimo 
tradycji Fryderyka Wielkiego, Molt- 
kego, Eulenburga ete., Niemiec nie był 
zachwycony tą przygodą i sławił o- 
pór. Wówczas rozjuszony Albańczyk 

zagrozii mn rewolwerem. 


Niemiec wyskoczył przez okno i zdo- 
lał dotrzeć do kwatery tureckiej, gdzie 
wniósł skargę. Generał turecki wyto- 
czył śledztwo, lecz podwładni i znajo- 
mi Albańczyka, obawiając się jego 
zemsty, zeznawali wymijająco, choć 
zboczenie jego było ogólnie znane. 
Skończyło się na przeniesieniu go do 
innego garnizonu. 


Z racji tego przykrego, choć nie- 
pozbawionego komizmu zboczenia, 
panuje 


silna nienawiść 


między Anglikami a Turkami. Anglik, 
w swej wrodzonej podróżomanii, nie 
da się od zwiedzenia Turcji powstrzy- 
mać możliwością takich przygód, o ja- 
kich wspomnieliśmy. Z tego powodu 
między gładko wygolonymi „sirami“ 
a Turkami powstają ciągłe zatargi, li- 
kwidowane nieraz zapomocą broni. lo 
też „Inglis“ jest w Turcji 
powszechnie znienawidzony, 

choć tylko w czasie wojny zdarza się 
okazja takiej masowej zemsty, jaką 
wywarli Turcy na garnizonie w Ba- 
ku... , 


KRZEW E IE TR 


OGLOSZENIA, 


FOWOC LEKARS= 1, 

CHOROBY WENKRYGANĘ | zasierzale 
skórne. neurąstenię seksualną leczy spe 
cialista Dr. Frisch, Wałowa 11. Tel. 
55—20. 6740 
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NAUKA I WYUHOWANIE. | 
10 groszy za wyraz. 


RECHERCHEE Francaise jnstruite — In- 
formations „Salon Sztuki“, Akademicka 
28 9378 


a 


POSZUKIWANE zaraz: Nauczycielka zna- 
jąca polski, niemiecki, francuski, muzy- 
ka, korepetycja HI., IV. gimnazjalnej 
do miasta, wysoka płaca. Nauczycielka 
na wieś, IV. gimnazjalna z francuskiem. 
Francuski, Niemki, pielęgniarki niemo- 
wląt. Biuro Niemczynowskiej, Lwów, 
plac Akademicki 3. Telefon 13—61. 

9354-3 


STENOGRAFJI wyucza listownie najdo- 
skonalej: Instytut Stęnograficzny 
Warszawa, Krucza 26. Księgarniom 
przesłaliśmy dziewięć różnych wydaw- 
nictw Wojnara. Żądajcie okazania! 

9222-6 


| POSADY POSZUKIWANE, i 


3 grosze za wyraz. 


BUFETOWIEC młody, zdolny, władający 
pięcioma językami szuka posady w mie- 


ście prowincjonalnem. Zgłoszenia do 
Administracji „Gazety Porannej* pod 
„Zdolny“. 9338-2 


POSZUKUJĘ kilkumiesięcznej bezpłatnej 
praktyki księgarskiej. Zgłoszenia do Ad- 
ministracji sub „Inteligentny młodzie- 
niec“. 9328-3 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


OPODAL STAREGO UNIWERSYTETU 
pokój z dostatniem utrzymaniem dla 
dwóch inteligentnych panienek, Moch- 
nackiego 38, parter na prawo między 
5—6. 9322-3 ~ 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wvrAz- 


DWA DOMY w 70% wykończone, z przy- 
znaną na wykończenie pożyczką długo- 
terminową, do sprzedania. Wiadomość: 
ul. Warneńczyka 6. I. p. między godzi- 
ną 5—7 popoł. 9379-2 


KUPIĘ zegar stary, ryciny, książki każdej 
treści, monety polskie i wszelkie przed- 
mioty antyczne Jaroszewski, handel sta- 
rożytności, Romanowicza 9. 9297 


KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno— 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 8749-3 


KAMIENICA II. piętrowa z pełnym kom- 
fortem, ogródkiem i wolnem trzypoko- 
jowem pomieszkaniem, okolica Poto- 
chiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
„Dolary do Rnua Ogłoszeń, Lugjonów 
1. 9272-3 


LEJLETON „GAZ. POR.“ z 11. XI. 1928. 


G. G. TOUDOUZE. 17 


TAJEMNICA MORDERCY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rychłowskiego. 
0a 
Toteż śmiejąc się serdecznie, pobiegłem do sa- 
nek, wydobyłem cały potrzebny mi sprzęt: aku- 
mułlalory, druty itp... i z tem wszysikiem wróci- 
łem do owej dużej sali, w której od Lrzech z górą 
wieków przebywali łudzie zamrożeni... 

Forster śmiał się razem ze mną; a straszny 
grymas na [warzach tych marynarzy hiszpań- 
skich podobny był również do milczącego śmie- 
chu... gdzieś z otchłani wieczności... 

Dzięki zatkaniu owej dziury w powale, zimno 
nie dawało się tak dotkliwie we znaki i praca 
szła raźno. W ciągu niespełna pół godziny przy- 
golowałem wszystko co polrzeba — posługując 
się opisem Poćgo w owej nowelce, której treść 
przypomniała mi się w tej chwili najzupełniej 
dokładnie. 

Postanowiłem posługiwać się tą samą melodą, 
jakiej użvwał ów doklor Ponnoncer w nowelce 
Poćgo: to jes! odsłonięcie mięśnia skroniowego 
i przylknięcie do legoż przewodu elekirycznego; 


„GAZETA PORANNA z dnia il. listopada 1928, 


Stosunkowo niedrogi, ale duży, 


wygodny i elegancki samochód 


AMOCHÓD Chevrolet od pierwszego 
S rzutu oka uderza niezrównaną wytwor- 
nością i przestronnością swej karoserji. Spe- 
cjalnie szerokie drzwiczki zapewniają całkiem 
wygodne wejście i wyjście, nawet dla osób 
tęgich i dużego wzrostu. 

Nadzwyczaj oszczędny, a potężny silnik, 
hamulce na cztery koła, wentylacja karteru, 
filtr do smarów i benzyny, słowem wszystkie 
najbardziej nowoczesne udoskonalenia są 
zastosowane przez inżynierów General Mo- 


osobowych, jak i ciężarowych, wymownie 
świadczą o ich popularności. 

Jedna próbna przejażdżka w porozumie- 
niu z najbliższem zastępstwem General Mo- 
tors wystarczy, aby się przekonać, że 
samochód Chevrolet jest idealnym typem 
dużej, wygodnej i jednocześnie eleganckiej, 
maszyny, o bardzo dostępnej cenie. Wyrób 
General Motors. 


Wystawiamy na Powszachnej Wysta- 
wie Krajowej w Poznaniu, w roku 1929. 


Str. 15 


nasiępnie drażnienie wielkiego palca od nogi za- 


tors przy budowie tego samochodu. 

Zalety te stawiają samochód Chevrolet na 
tym samym „poziomie, co inne wytworne i 
drogie maszyny, z tą tylko różnicą, że cena 
jego jest znacznie przystępniejsza. 

Olbrzymie cyfry osiągnięte przy sprze- 
daży samochodów tej marki, zarówno 


Upowałntone Zastępstwa 
ALTSCHOLER i Ska, 
Lwów, Zarząd I Salon Wystawow 
Plac Marjacki 6, tel. 18—19. 


WILHELM HAUSWALD, SKŁAD SAMOCHODÓW, 


Stanisławów, ul. Sapieżyńska 11, tel. 316. 


aSALMACARe, L. SALPETER i Ska, 
"Tarnopol, Miekiewicza J9, tel. 256. 


BRACIA BISKUPSCY 8.A. Fabryka Maszyn, 
Kołomyja, Jagiellońska 101—103, tel. 45. 


CHEVROLET 


GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


Sedan 4-0 doy 13.450 Zł. 
Loco Warszawa, tącznie z 
podatkiem obrotowym 


EEEE 


pomocą tegoż samego drutu; a wreszcie nacięcie 
na czubku nosa i przyłożenie drutu do tegoż na- 
cięcia. 

Forster pomagał mi przy tem, jak umiał... 

Niecodzienne to było widowisko; tych dwóch 
ludzi żywych, ta maszynka elektryczna i la gro- 
mada zamrożonych ludzi — wszystko to oświe- 
tlone paroma lampkami elektrycznemi na auten- 
tycznym galjonie — w okolicach koła Podbie- 
gunowego Północnego!... 

Na początek wybrałem sobie ogromnego 
majika, chudego, jak szczałpa, który z fizjogno- 
mji przypominał mi zupełnie słynnego Don Ki- 
szola, ulubioną mą  postaćl.. Napróżno jednak 
przepuszczałem prąd, łechiałem go, robiłem ná- 
cięcia!.. Uparciuch ani drgnął! Zniechęcony ia 
próbą, zabrałem się do drugiego majika, poczen- 
wego grubasa, podobnego do Sancho Pansy. I tu 
jednak nic nie wskóralem. 

Zanarszczyłem brwi; Forster mruczał z nieza- 
dowoleniem, że sobie kpię z niego. Wiedząc. że 
Forster porirafi się niebezpiecznie zirytować — 
denerwowałem się coraz bardziej 

Ale nagle przypomniało mi się, że w owej 
nowelce Poégo mumja budzi się do życia bardzo 
pomalo i z wielką trudnością. Próbowałem wy- 
tłumaczyć to Forsterowi, aby go udobruchać... 
ODdpocząłem chwilę —popiłem trochę rumu. Po- 


iem wzmocniłem balerje elektryczne, założyłem 
miedziane druty — i zabrałem się znów do ro- 
boty... Tym razem zacząłem od kapitana... 

— I wówczas... po kwadransie niesłychanych 
wysiłków.. słuchaj, co nastąpiło!... 

Zaręczam ci, że w międzyczasie oprzytomnia- 
łem i wytrzeźwiałem zupelnie... miałem umysł 
jasny i pełną świadomość lego, co się dzieje. 

I daję ci słowo honoru, słowo honoru szlach- 
cica, kióry nigdy nie skalał ust klamstwem — 
daję ci najświętsze słowo honoru, że ja, Filip 
XIV, osiaini potomek mego rodu, zapomocą ma- 
szymki elekirycznej, przywróciłem życie szlachet- 
memu markizowi Don Pedro Manuel Camporeal 
de Veler Ubilla, hrabiemu de Casalmayor, gran- 
dowi hiszpańskiemu i kontradmirałowi hiszpań- 
skiej floty wojennej, kióry to markiz zamarzł na 
pokladzie swego okręlu „Santa Maria Immaco- 
lata, w czasie bitwy morskiej, stoczonej w roku 
1580, za panowania króla hiszpańskiego Filipa II 
i Elżbiety, królowej Anglji... 

Przysięgam ci, że to prawdal... I to nietylko 
jego jednego, lecz równocześnie wskrzesiłem ró- 
wnież i piękną Donę Graciosa Serrano, jego ko- 
chankę, którą koniradmiral zabrał zę sobą, 
a która od owej fatalnej daty dzieliła nieszczęsny 
los swego arystokralycznego kochanka... 


w d. n.) 
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Ostrzeżenie 

Ostrzegamy kupcom i porsurrieniaw przed jupowanłarm 
Jalsyfizatow kaceli zagzanicznych jap rowniez pupowaniem różne 
go wdzaju bzałjowych haceli ppafowanych w pudefka z napisem w Gb- 
cym jezyfu i sprzedawanych przez nieuczeiwych dostawców jajo za- 
graniczne hacele. ka A azgqzantrzrie pakowane 
sg w pudetġach według niżej po unych uszetów: 

Wzory opakowań. 


Sastrzażźona w rzędzie TA efzaczyja Fe lsh. 


na hacele hatdił. 


Miserujcie 


z ROD TE 


i Wraz „adoiałe Hum „gieki 


Przybory kancelaryjne 


szkicowe i kalki 


SZKOLNE i DLA PT. TECHNIKÓW 
oraz wszelkie papiery 


| 
| 
| w GRZEDIĘ 
PORANNEJ 


| 
| 


poleca 
najtaniej 


OEI Tul 


"Tow. 


Ray zakupie Kaceli zagranieanych, pzogimmy_zackomgać 
„by nie paść ofiarą podsiępu.— 
PRZEM.- HANDLOWE „BIFERG” Sp.z ogrodn. 


Kram Studencki 


Lwów, Szajnochy 2. Właść. Antani Jamiński 


SAMUEL GROSSTERN unieważnia zgi- 


NAJGUSTOWNIEJSZA garderoba dla 
dzieci „SPORT“, płac Halicki 3. 9317-5 bioną książeczkę wojskową wydana 
PŁASZCZYKI dziecięce do lat 15 w o- dd OAK W 


gromnym wyborze „SPORT“, plac Ha- 
licki 3. 9317-5 


| 


ŚWIETNE opaski biodrowe od il zł. biu- 
stonosze od 2 zł. Małgorzata, ul. Balo- 


—L— LLP LLL ZM Doo, YA ef tę 

KOMPLETNE wyprawki dla noworodków AMJBZM A PRY aja 
„SPORT“, plac Halicki 3. 317-5 OGŁOSZENIE 

AMERYKAŃSKĄ guma do żucia, poleca Fundacja dobroczynna im. Bronisław. 


Jakób Rosenman, Akademicka 26. 
9053-16 


LORTEPIAN* „Fritza , „Feitzmana” i in- 
ne znakomite, prawie nowe sprzedam. 
Warunki dogodne, gotówką odpowied- 


sach rośnięcia. 


Najlspszy pokarm dla dzieci 


SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 
Niezbędny podczis odłączania od piersi i w okre- 


Łukasza 2-ga im. Mrazka i Zofji Jahlo- 
mowskiej we Lwowie, ul. Batorego 12. 
sprzeda w drodze licytacji ofertowej nia. 
jątek ziemski 
PRUSIEC-MŁYN (powiat Wągrowiec --- 


ma zniżka. Kopernika 26. Skleniarski. Ułatwia ząbkowanie i zepewnia prawidłowy roze Poznańskie) 
4280-41 wój kości. o obszarze 54 ha z budynkami gospodar: 
Niezastąpiona odżywka dła mamek matek czemi, oszacowany na 86.000 zł. — Ofer- 


RÓŻNE DONIESIENIA. 


10 groszy za wyraz. 


KTO z lekarzy praktykujących na pro- 


i rekonwalescentów 


Żądajcie słynnej Marki Francuskiej 


FOSFATYNA FALIERA 


Wystrzegać się naśładownictw 


ty należy wnosić pod adresem Fundacji 
w terminie do 30. listopada 1928 przy do- 
łączeniu 10 proc. ceny kupna w gotówcu 
lub papierach wartościowych. 

Fundacja zastrzega sobie wolny wyhór 
8960.53 


wincji dostąpi do spółki do otwarcia oferty. 

AE woes z desiya Paryż 6 rue ge a Ta here. i EE 

głoszenia pod .Energiczna*. EMEA" NEEE 1 p 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woj- | SAMOCHODY marki Essex i Hudson, mo- Bla PT. Leiarzy l Dentystów | 


skową na imię Moses Turki, Buczacz, 
ur. 1903 roku. 9373 


PRACOWNIA kapeluszy damskich Euge- 
nji Drojowskiej dawniej Halicka 20., 


del 1929, na składzie firma „Cyclecar* 
Lwów, Romanowicza 9. telefon 20—01. 
9345-3 


PRAKTYKA lekarska w mieście prowin- 


FABRYKA AKUMULATORÓW 


Srafy na instrumenty, stolik , | 
umywailnie, stoły Oper., wielki 
w;:bór łóżek, łóżeczek dzie. 
cinnych, wieszadei stojących. 


obecnie Franciszkańska 19. pierwsza ; A i Spółk i d jedzialności 
h a, cjonalnem wraz z mieszkaniem zaraz poika z ogranicz. oapowiedzialnością 
przecznicą Łyczakowskiej. 9326 | do odstąpienia. Wiadomość Lwów, ul. | Tel. 29-18 LWÓW Tel. 54-17 
= Janowska 52, Apteka. 935-3 ZARZĄD: ul. L. Sapiehy 6. 
CHCĄC mieć piękną cerę na karnawal, PABRYKA: ul. Kopernika 18. . granicznemu, a 0 
Humor. należy już obecnie przejść serję nieza- | wyrabia akumulatory do radja, auto- połowę tańszy. — 
wodnych racjonalnych zabiegów kosme- | mobiłów oraz uskutecznia naprawę Sprzedaż detailicz- 


— Wiesz, lody, to doskonała rzecz, ale 
pomyśleć sobie, że ten biedny Nobile kil- 


ka tygodni nie miał nic innego przed 


sobą... 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
terer. 30 mm.) ogłoszenia ewykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
ga wiersz 1 -szpałt. milimetrowy (szer. 


1 


tycznych, najświeższymi systemami j z 
pomocą najprzedniejszych środków pa- 
ryskich w jedynym racjonalnym i fa- 


i ładowanie takowych szybko i 
zenach umiarkowanych. 


po 


na: od 8-mej rano 


Towar zupełni» 
równający się za- 
do 5-rej popołud wprost we fabryce: 


chowym instytucie „Eureka*, Lwów, 9362-3 

Bourlarda 4. 9371-2 —— Józef Procko 
LECZCIE SIĘ wodami mineralnemi fa- ANiySEPEYCZ: 

bryki „ZDROWIE*. Skuteczniejsze od AR A FABRYKA MEBLI ŻELAZA YCH 

wszystkich innych. Do nabycia w apte- „Mo UrZęOO- Ą e 40 

Kasi dias WO zbag na Lwów ut. Tercjarska k TQ 
mimre E W ye was „O LA“ udo- (boczna Kleparowskiej. —- 5 minut od 
WSZELKIE maszyny i urządzenia wcho- wodniona przystanku tramwaju „kość. św. Anny). 

dzące w zakres młynarstwa zawsze na znpełna gwa- Telefon 15-88. i 

składzie do nabycia u M. Steinhausa, rancjaza każ- me 

9080-10 dą sztukę. 


Lwów, ul. Gródccka 10a. 


TEATR AMATORSKI. Katalog utworów 


dramatycznych obejmujący wszystkie Od 40 lat istn ejąca firma 
sztuki z podaniem liczby osób występu- = 

jących, wysyła bezpłatnie Księgarnia J k b C 

Polska we Lwowie. 9078-5 a O y 4 y S Z 


WYITŁACZAM. DESENIE na płaszczach 
pluszowych nawet starych, zniszczo- 
nych, odświeżam, przerabiam na faso- 
ny modne. M. Wołańska, Lwów, Sobie- 
skiego 12., tel. 17—04. 9063-3 


miezny ltd.) 50 gr. za wiersz 1. szpalł. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artytnłach 
100 gr., za wiersz 1 - szpałtŁ milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stroułe 60 gr. 
drobne ogłoszeuła za słowo 10 gr.. drob- 
ne Ogłoszenia knpne i sprzedaż za słowo 


p 6 —— 02 >> 0 ZEE BE | 0 22 


ul. Ruiowskiego l. naprzeciw Katedry 
sprzedaje i wypożycza meble 
każdemu bez poręki na dogodne 


spłaty. 


posady 3 ge, eala strona ogłoszeniown 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł, 
cała strona tekstowa 480 zł. cała strona 
pod nagłówkiem (1 -sza) 570 zł. Ogłosze. 
nla zamiejscowe 30 proe. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejsen zastrzeżonem, ogło- 


di Ty 
USUWA NAJUPORCZYWŚ: Y 


BÓL GŁOWY 


| 
I) 
H, 


przekazów nle bonlfiknjemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podziełona nx 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 immy 
(szpaltv). 

PRENUMERATA mtestęczna: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


86 mm.) po kronice 40 ge, za wiersz | 12 gr, drobne ogłoszenia matrymonialne, | szenia osobno stojące £ bez nnmeru doli syłką pocztową . . . . zł. 650 
1-ezpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w | korespondencje 12 gr., prywatne za słe- | czamy 25 proe. Odpowiedzialności za ter- | Bez dostawy . - : « « e „ zł 6— 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono. wo 12 gr, dla potrzebujących przey lub | uiinowy druk nie przyjmujemy. Porta | Za granicę . . - «: « „ . . zł 9- 


Z drukarni Spółki wydawniecej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Odp. red. STEFAN KRZYZANUWSKI, 


